
Kraków, Sobota 4  Lipca 1891. Rocznik XLIV.
„Caas“ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po 10 c. do nabycia w Biurze dzienników, ul. Karola Ludwika 1. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
na cały rok na kwartał na 1 miesiąc

24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr.

Pocztę w państwie austryackiem ....................................
„ „ niemieekiem............................................
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
Prenumeratę przyjmuje się tylko otl l _go do ostatniego dnia  w m iesiącu.

I.iHty z pieniędzm i i przekazy p ieniężne na p renum eratę  i ogłoszenia  u p rasza  się  nadsy łać  franco 
do A dm inistracyi Czasu w K rakow ie. — Listu reklamacyjne nieopieczftowane nie p o d leg a ją  opłacie 
pocztow ej. Listów niefrankowanych nie przy jm uje  się. Ręhopiimńw nadsy łanych  n ie zw raca się.

CZAS
P r e n u m e r O t ę p r z y j m u j ą :

Administraoya -CZASU“ w Krakowie. i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
mują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w  Wiedniu pp. Haascnstein A Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt A C.), 
w Kran U furcie n. M. G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman 

i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 c t.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c  z t o w y  m.

Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

94F"* Miejscową prenum eratę  (kwartalnie 
5 złr., miesięcznie"2 złr.) przyjmuje Admi­
nistracya C zasu , tudzież ajencye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Rynku głównym, handel Bajera 
przy ul. Grodzkiej, Ringer przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP- Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Przegląd polityczny.
K ru k ó w  3 lipca.

Na wczorajszem posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  
zakończono dyskusyę nad etatem ministerstwa o- 
światy. Przypuszczano, iż podczas dyskusyi nad 
szkołami ludowemi zabierze głos dep. ks. Liechten­
stein celem uzasadnienia swego stanowiska wobec 
szkoły wyznaniowej. Tymczasem ks. Liechtenstein 
nie przemawiał wcale, a dyskusya wogóle nie 
przedstawiała interesujących momentów; zabierali 
głos tylko Czesi i Słoweńcy, domagając się, aby 
nauka w szkołach ludowych opartą była na naro­
dowej podstawie. Specyalnym referentem tytułu: 
„Szkoły ludowe" był dep. Beer, który, jak  donosi 
telegram, polemizował z wywodami dep. Piniń-

Sprawa o d n o w i e n i a  p o t r ó j  n e g o  p r z y m i e ­
r z a  góruje jeszcze ponad wszystkiemi wypadkami 
w zakresie europejskiej polityki. Angielski Times 
podaje godny uwagi artykuł, w którym zapewnia, 
że niema wcale specyalnej ugody angielsko- 
włoskiej, jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że na­
stąpiła pewna wymiana myśli pomiędzy oboma 
rządami ut r zymani e  istniejącego stanu rzeczy na 
morzu Śródziemnem nie jest dla Anglii obojętną 
rzeczą i być nią nie może. Bezsprzecznie, gdyby 
jakiekolwiek mocarstwo morskie zaczepiło Włochy, 
stan ten byłby niekorzystnie dla Anglii zachwiany. 
Chociaż zatem z angielskiej strony nie poczynio­
no mocarstwom trójprzymićrza żadnych obietnic, 
przyjaźń jej z Niemcami? Anstryą i Włochami 
nigdy nie była serdeczniejsza, jak  dzisiaj. Podróż 
cesarza niemieckiego dostarczy odpowiedniej spo­
sobności do wyrażenia uczuć narodu. Zgoda Nie­
miec i Anglii w sprawach pokoju i cywilizacyi 
okazałaby się dla świata równie pewna i pełna 
wartości, co i formalne przymierze, w razie gdy 
by przyszło, na wypadek potrzeby, do połączenia 
sił największego mocarstwa morskiego i najwię 
kszego mocarstwa lądowego.

Francuskie dzienniki objawiają źle ukrywane 
niezadowolenie. Journal des Debats twierdzi, że 
wpośród inteligentnych klas społeczeństwa wło 
skiego coraz bardziej niepopularną się staje za 
graniczna polityka rządu, która jest osobistem 
dziełem króla Humberta; żaden minister nie jest 
w stanie jej zmienić. Jedynie zręczne postępowa­

nie Francyi mogłoby wywołać pożądany zwrot. 
Lantem e  przewiduje, że rychło wyczerpie się mia­
ra cierpliwości ludu włoskiego i prorokuje nasta­
nie we Włoszech rządu republikańskiego.

Wogóle ton prasy francuskiej jest tego rodzaju, 
że nawet demokratyczne i nieprzyjazne Austryi 
dzienniki włoskie, jak  np. D iritto , oświadczają, 
że pretensye, ażeby rząd włoski stosował się do 
życzeń bulwarowej prasy paryskiej, graniczą z bez­
czelnością. Nie rządy i nie dynastya , ale stosun­
ki, wywołane nieumiarkowaniem i nielojalnością 
francyi, wytworzyły konieczność trój przymierza. 
Idy by zachowanie się Francuzów było inne, dwa 

bratnie narody nigdyby się nie były poróżniły. 
Osservatore Romano nie przeczy, że przymierze 
z Austryą i z Niemcami przynosi Włochom wiele 
korzyści pod względem moralnym, ekonomicznym 
i finansowym; odczuwają je  jednak jedynie Wło­
chy wolnomularskie i dom sabaudzki, ludność zaś 
katolicka jest od nich wyłączoną.

No mi n a c y a p . P u t t k a mme r a n a s t a n o wi s k o  na­
czelnego prezydenta w S z c z e c i n i e  nie jest po­
zbawiona doniosłości politycznej. Niektórzy przy- 
mszczają, że z naczelnej prezydentury krok tylko 
eden do objęcia teki w gabinecie. Zdaje się je ­

dnak , że p. Puttkammer tego kroku nie uczyni 
nigdy; jeżeli otrzymał nominacyę na prezydenta, 
to tylko jak  gdyby w nagrodę za to, że przy gło­
sowaniu nad ordynacyą dla gmin wiejskich oświad­
czył się za projektem rządowym wbrew znacznej 
części członków swojego stronnictwa.

Parlament a n g i e l s k i  odroczony zostanie 
prawdopodobnie dnia 7 sierpnia. Nigdy jeszcze 
tak wcześnie obie Izby prac swoich nie kończyły; 
w tym roku stało się to dzięki temu, że w par 
lamencie przez czas bieżącej sesyi nie było wła 
ściwie partyi irlandzkiej. Dnia 23 lipca odbędzie 
się w Dublinie zjazd reprezentantów narodowego 
stronnictwa z całej Irlandyi, który obmyśleć ma 
program przyszłej działalne ści politycznej.

Powodzenie hr. Montebello w sprawie b e  t l e  
j e m s k i e j  ma znacznie mniejsze rozmiary, niż 
rozgłaszano. Przeciwko rozporządzeniu Porty, u 
trzymującemu status quo, — zarówno patryarcha 
ekumeniczny, jak  poseł rosyjski wnieśli protest, 
skutkiem czego do ostatecznego załatwienia kwe 
styi spornej jeszcze daleko.

Tureckie koła rządowe są przekonane, że re- 
wolucya w Y e m e n  wywołana została ze strony 
a n g i e l s k i e j ;  szeik Assyrów Leiffeddih jest 
w posiadaniu doskonałej broni najnowszego sy­
stemu, dostarczonej mu widocznie tajemniczym 
jakimś sposobem. Już wczoraj donieśliśmy, że 
wobec tego Turcya gotowa jest do ustępstw 
w sprawie e g i p s k i e j ;  ostatnie rokowania nad 
przedłożonym przez sir Drummonda Wolffa pro­
jektem rozbiły się nietyle o opór, ile o brak de- 
cyzyi ze strony Porty. Teraz rząd turecki gotów 
jest przyjąć nawet mniej korzystne, niż wówczas 
projektowano, warunki. Korespondent Standarda  
utrzymuje, że Turcya nie będzie nawet nalegać 
na oznaczenie terminu ewakuacyi Egiptu. Roko 
wania odnośne rozpocząć ma specyalny pełno 
mocnik Porty, umyślnie w tym celu do Londynu 
wysłany.

Korespondencya „Czasu!1
K z y m  25 czerwca.

(W .) W przeddzień wyjazdu msgra Ferraty do 
Paryża winienem wam udzielić kilku o nim obja 
śnień. Otóż powszechnie wiadomo, że stanowisko 
paryskie jest jednem z najważniejszych, a zara­
zem i najtrudniejszych. Bardzo dużo przeto zależy 
Stolicy św. na wysłaniu tam człowieka zdolnego 
i zręcznego. Dlatego też Leon X III wybrał msgra 
Ferratę, którego wartość okazała się dostatecznie 
wówczas, kiedy był wysłańcem w Brukseli zaraz 
po przywróceniu wzajemnych stosunków między 
Belgią a Watykanem.

Kiedy msgr. Ferrata tam przybył, zastał kato 
lików zasadniczo rozdzielonych między sobą; pod 
budzone namiętności i uprzedzenia przeciwników 
większe były, niż kiedykolwiek. W dniu, w któ­
rym opuszczał Brukselę, między katolikami pano 
wała nanowo najdoskonalsza zgoda. Namiętności 
były uspokojone, a — co najgłówniejsze — nawet

przeciwnicy Stolicy św. objawiali żal swój z od­
jazdu nuneyusza.

Nie zadziwiło to tych, którzy pamiętali sympa­
tyczne manifestacye na jego cześć w Bernie, do­
kąd czcigodny ten prałat przybył w charakterze 
nadzwyczajnego wysłannika w celu usunięcia da­
wnych sporów pomiędzy Szwaj caryą a Stolicą św. 
w sprawach odnoszących się do kantonu tessyń- 
skiego i do dyecezyi bazylejskiej. Przypominacie 
sobie zapewne, że wówczas towarzyszył mu wasz 
rodak msgr. Starowieyski i okazał przy tej spo­
sobności wybitne swoje zdolności, które spowodo­
wały, iż został powołany do kougregacyi nadzwy­
czajnych spraw kościelnych i mianowany doradzcą 
Propaganda fide , co jest godnością bardzo ważną 

delikatną.
Wracając jednak do przedmiotu, msgr. Ferrata 

potrafił tak dobrze przeprowadzić rzeczy w Ber­
nie, że wszystko szybko zostało załatwione i to 
w sposób wszystkich zadowalniający; być może, 
że to stanowić będzie punkt wyjścia dla przywró­
cenia stosunków dyplomatycznych między Stolicą 
św. a rządem związkowym.

Obdarzony wielkim talentem msgr. Ferrata zna 
wybornie tradycye Stolicy św. Bardzo to natural­
ne u człowieka, który bynajmniej nie tracił czasu 
w kongregacyi dla nadzwyczajnych spraw kościel­
nych i który w dodatku miał za szefa człowieka 
tej miary, co nieodżałowany kardynał Czacki.

Czacki to właśnie poznał wszystkie zalety msgra 
Ferraty i wziął go z sobą do Paryża, kiedy je ­
chał tam w charakterze nuneyusza. Msgr. Ferrata 
miał w Paryżu sposobność często zastępować nun­
eyusza, który, jak  wiadomo, miał bardzo delikatne 
zdrowie; pozyskał też sobie wówczas sympatyę 
wszystkich swoim nadzwyczajnym taktem.

Takiego samego taktu złożył dowody, kiedy po­
wróciwszy do Rzymu z kardynałem Czackim, mia­
nowany został przez Papieża prezydentem Aka­
demii szlachty kościelnej. Msgr. Ferrata pojął na­
tychm iast, że była to szkoła, z której wychodzić 
mają najinteligentniejsi i najzdolniejsi duchowni, 
gotowi do zajęcia najważniejszych miejsc w rzą 
dzie Kościoła. Dlatego też jakkolwiek pobyt jego 
na tern stanowisku trwał bardzo krótko, msgr. 
Ferrata umiał z tego skorzystać i zaprowadzi 
w Akademii bardzo użyteczne retormy. Powołany 
później przez Leona X III na stanowisko sekreta­
rza do nadzwyczajnych spraw kościelnych, msgr. 
Ferrata zjednał sobie jeszcze więcej szacunku i 
pozyskał przychylność Papieża, który, jako głę­
boki znawca ludzi, szybko zrozumiał, jak  wielką 
może mieć Kościół korzyść z takiego prałata.

Pobożny, bardzo gorąco oddany Kościołowi, msgr. 
Ferrata miał młodość doprawdy mogącą za przy 
kład służyć. Czy to w szkole, czy w uniwersyte 
cie był zawsze pierwszym; otrzymawszy zaś w słyn 
nej Ś a p i e n z y :  laurea ad honorem, wybrany 
został przez swoich nauczycieli na profesora pra 
wa cywilnego i kościelnego w seminaryum papie 
skiem Apolinarego i w Propagandzie. Kanonista 
i teolog wybitny, kapłan znakomity, msgr. Fer 
rata posiada oprócz tego wielki osobisty urok, 
Skromny, bez dumy, bardzo grzeczny, odrazH zy­
skuje miłość wszystkich.

Niektóre dzienniki zapewniały, że nowy nun 
cyusz będzie się trzymał takiej a takiej polityki 
tak jak  gdyby msgr. F errata, który tak często 
zbliżał się do L eonaX III —  nie wiedział, żewo 
bec takiego Papieża nie można się trzymać poli 
tyki innej, jak  tylko te j, której on sobie życzy; 
polityki zresztą, która jest zawsze, jak  to dowo 
dzą fakta , najmędrszą. — Zapewniano także, że 
msgr. Ferrata będzie przyjmował w Paryżu chę­
tniej ludzi z jednej partyi, niż z drugiej. To także 
jest fałszywe. Msgr. Ferrata będzie przyjmowa 
równie życzliwie wszystkich bez różnicy stronni 
ctwa. Wie on zaprawdę lepiej, niż ktokolwiek in 
ny, że jest reprezentantem Papieża, to znaczy 
wspólnego ojca wszystkich wiernych.

losyan — przychodzi się do przekonania, że egzy- 
steneya autonomii tego kraju, jedynej już w pań­
stwie rosyjskiem, spoczywa na zbyt kruchej pod­
stawie, a pierwej lub później doczeka się Fin- 
andya losu Królestwa Polskiego i prowincyj nad- 
jaltyckich. Prasa rosyjska stara się przedewszyst- 

kiem rozbudzić antagonizm pomiędzy niższą w ar­
stwą ludności pochodzenia fińskiego, a mieszczań­
stwem i szlachtą pochodzenia szwedzkiego, jak  to 
już się jej powiodło w prowincyach nadbałtyckich, 
gdzie rząd wziął w opiekę Łotyszów i Estów 
jrzeciwko Niemcom. Na półtrzecia blisko milio- 

mieszkańców W. Księstwa Finlandzkiego,na

Petersburg: 27 czerwca
( + )  Sprawy finlandzkie, pomimo zamknięcia 

sejmu, nie przestają zajmować prasy rosyjskiej, 
a przez nią i opinii publicznej. Rozczytując się 
uważnie w rozmaitych artykułach i koresponden- 
cyach, pochodzących z pod pióra niektórych Fi­
nów, sprzyjających jakoby zamysłom rusyfikator- 
skim rządu, lub pisanym przez osiadłych tamże

10 dziesięcin na osobę. Dokąd decyzya rządowa 
w tym przedmiocie nie zapadła, Niemcy skupują 
ziemię z wielkim pośpiechem w przewidywaniu, 
że ona nie wypadnie na ich korzyść.

jrzypada dwa miliony Finów, a reszta Szwedów, 
Dziennikarze i publicyści rosyjscy z obozu cen­
tralistycznego — a tacy w prasie i w opinii pu­
blicznej mają dziś przewagę — doradzają rządowi 
ignorowanie interesów warstwy wykształconej i 
zamożnej pochodzenia szwedzkiego, a uważanie 
interesów ludności fińskiej za identyczne z inte­
resami kraju i państwa. Z tych zaś dwóch mi- 
ionów tubylców fińskich połowa należy — według 

wyrażenia się publicysty Jeleniewa — do „stanu 
żebraków," to jest nie posiadających nietylko wła­
sności ziemskiej, ale w ogóle żadnej. Na tym za­
tem milionie opierają się nadzieje łatwego prze­
prowadzenia rusyfikatorskiej polityki w W. Księ 
stwie. Ubogi, chciwy, a ciemny proletaryat wiej­
ski powinien rząd otoczyć swą opieką, ułatwić 
mu nabycie ziemi, lub w inny jakibądź sposób 
jolepszyć jego byt materyalny. Wydobyty zaś 
z nędzy, niechybnie — zapewniają publicyści ro- 
syjscy — będzie grawitował ku Rosyi i utworzy 
tam silny grunt dla ściślejszego zespolenia Fin- 
landyi z resztą państwa. Drugi zaś milion Finów, 
składający się z rolników-właścicieli, rzemieślni­
ków i kramarzy, da się pozyskać otwarciem mu 
drogi zbytu dla produkcyi rolniczej i rękodzielni­
czej we właściwej Rosyi, a głównie w samym 
Petersburgu, co się osiągnie najskuteczniej przez 
zniesienie linii komór celnych pomiędzy Rosyą 
F inlandyą, a co ułatwi zarazem Finom nabywa­
nie wyrobów i surowców rosyjskich. Na wspólno­
ści interesów ekonomicznych tej warstwy ludności 
z Rosyą, można będzie oprzeć w dalszym ciągu 
politykę unifikacyi. Gdy się w tym kierunku coś 
zrobi i wpływ tej roboty się uwidoczni, wtenczas 
trzeba będzie — zdaniem unifikatorów — usunąć 

władz i urzędów państwowych język szwedzki, 
zarówno dla ludu niezrozumiały, jak  i rosyjski, 
a zaprowadzić ten ostatni, pozostawiając język 
fiński w administracyi gminnej i miejskiej, w szkole 
ludowej i Kościele. Uniwersytet helsingforski, przy­
gotowujący głównie przyszłych urzędników krajo 

należy przekształcić na rosyjsko-fiński — iwi, .  _
szwedzki język całkowicie zen usunąć.

Na tej ubocznej —  jeżeli tak się wyrażę — 
drodze zamierzają unifikatorowie w sferach dzien­
nikarskich i rządowych cele swe w Finlandyi o- 
siągnąć, bo na drodze legalnej nie mają i mieć 
nie mogą powodzenia. Na sejmie postanowiono 
zaprotestować przeciwko polityce unifikatorskiej 
rządu rosyjskiego. W tym względzie okazali się 
wszyscy zgodni: i obie narodowości w. księstwa 

wszystkie stany. Najnieprzyjemniej uderzyła 
unifikatorów ta okoliczność, że posłowie stanu wło 
ściańskiego, poddając się wpływowi redaktora je­
dnego z dzienników holsingforskich, bez żadnego 
zastrzeżenia przyłączyli się do protestu.

Specyalna komisya do spraw żydowskich, istnie 
jąca przy ministeryum spraw wewnętrznych, wnio 
ski odpowiednie już opracowała, tak, że wkrótce 
przyjdą one pod obrady Rady państwa. Że rząt 
nie myśli wobec żydów zmieniać swej polityki 
mamy w tem dowód najlepszy, że odrzucono bez 
warunkowo 38 podań żydów, proszących o pro 
longatę prawa pobytu w Rosyi. — Emigracya ży 
dów z Rosyi, zwłaszcza, z portów czarnomorskich, 
znacznie się wzmaga. Żydzi odjeżdżają najpierw 
do Konstantynopola, skąd udają się przeważnie 
do Palestyny. Punktem wyjścia dla emigrantów 
żydowskich z południowej Rosyi jest Sewastopol, 
skąd każdej niedzieli odchodzi parostatek do Kon 
stantynopola. Oprócz Palestyny emigrują jeszcze 
żydzi do Ameryki północnej, Afryki i Brazylii.

Prąd antyniemiecki w głębi Rosyi również się 
wzmaga. Ziemstwa powiatowe w Ekaterinosławiu 
i Aleksandrowsku (w Rosyi południowej) zwróciły 
się do rządu z prośbą, aby kolonistom niemieckim 
nie wolno było nabywać więcej ziemi nad 5 do

Li§ty Unitów.
CZEŚĆ DRUGA.

List X X X .
Orenburska gubernia 15 maja 1890.

List drogiego Ojca duchownego z ofiarą odebra- 
em d. 10 m aja, za którą, upadając do stóp tak 

wielkiej Osoby, stokrotnie ze swą rodziną dzięku­
jemy, a jest nas sześcioro osób. —- Pyta się Oj­
ciec, kiedy mnie zabrali do więzienia? Otóż dnia 
10 lutego 1874 r. Siedziałem w Siedlcach, a 26 
grudnia tegoż roku, tj. w dzień Bożego Narodze­
nia, zabrali nas w Chersońską gubernię i tam za­
wieźli nas 13 stycznia 1875 r. Tam byłem odda­
ny pod nadzór policyi w m ie śc ie ............. , a pó­
źniej we w s i   o 100 wiorst od Chersonu.
W r. 1884 podałem prośbę do gubernatora, żem 
jest niezdrów, to mi przyznali karmowego po 15 
kopiejek na dzień i przeprowadzili mnie do mia­
sta  W r. 1888 zabrali mnie z Chersonu do
Orenburskiej gubernii dnia 6 stycznia i wieźli mnie 
drogą do Chersonu, do Nikołajewa, na Charków, 
Oreł, Tulę, Moskwę. Ztamtąd na Riazań, Penzę, 
Samarę, do Orenburga i dalej w gubernię, gdzie
już rodzina moja była, do w s i ...........

Kiedy odebrałem ten list Ojca duchownego, to 
po przeczytaniu go oblałem się łzami i wspomnia­
łem na psalm nieszporny, co się śpiewa: „Bóg 
ubogiego z gnoju wyprowadzi i z książętami na 
ławie posadzi; On niesie radość dla niepłodnej 
matki, miłe w domu jej rozmnażając dziatki." Bo 
też moje dziatki mają radość z tej ofiary, bo mają 
pokarm dla ciała. Głosu o mnie nigdzie nie było, 
bo jestem bardzo biednego stanu.

Wiele mógłbym o sobie opisywać, bo ja  czyni­
łem kilka razy ucieczkę do domu i łapany, od­
prowadzany napowrót, stawiany przed Patłatych  ’) 

wysokie władze, wodzony w Kijowie po lochach, 
do ich świętych, wodzono mnie po wszystkich 
cerkwiach, dawano mi po pół rubla na dzień. 
Obiad jadałem z monachami i pułkownikami, bo 
chcieli mnie namówić do samozwańczej wiary. 
Obiecywali mi dzieci wziąść do samego cesarza 
i uczyć wraz z jego dziećmi, aby były prawosła- 
wnemi. Mógłbym Ojcu przysłać portret całej mej 
rodziny, ale nie mam na to sposobu. Głowy star­
czy, ale fundamentu niema.

Upadając do stóp tak drogiemu Ojcu, całuję 
wielebne ręce ze swoją rodziną.

List X X X I .
OrenbursKa gubernia 2 czerwca 1890.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Wie­
lebny Ojcze i Nauczycielu!

Po otrzymaniu listu z e   za co niech będą
dzięki Bogu nieskończone za Jego przenajświętszą 
Opatrzność, a na naszych dobrodziejów i podaw- 
ców niech spływa Boskie miłosierdzie w tem do- 
czesnem i we wiecznem życiu, a łaska Pana na­
szego Jezusa Chrystusa niech będzie z niemi i z na­
mi na wieki. — Wielebny Ojcze i Nauczycielu! 
przepraszam Ojca z rozczulonem sercem i uzna­
wani się być winnym w tem , że po otrzymaniu
od Ojca w miesiącu marcu, tak że   na które
odpisałem, żem otrzymał, a obiecał się w prędkim 
czasie zawiadomić od wszystkich, którzy otrzy­
mali po części, a jeszcze dotychczas niektórzy bra­
cia mnie nie zawiadomili, czy otrzymali, czy nie. 
Z powodu tego i ja  nie odpisywałem. Podawaliś­
my im adres, aby pisali do ojca o swojem poło­
żeniu, ale niektórzy narzekają, że mają daleko do 
poczty i nim się do miasta dostaną, to upłynie 
niemało czasu. Więc teraz podajemy uwiadomie­
nie o tamtym liście z marca miesiąca i teraz, któ­
re otrzymaliśmy i podziękowanie od naszych nie­
których braci wygnańców. Przytem przepraszamy 
Ojca za niedorzeczność niektórych, że nie dzię­
kują Ojcu, tylko nam, chociaż mieli wiadomość,

*) Tak nazywają w listach swoich popów schyzma- 
tyckich.

Z literatury dla ludu.
Już to na brak książek dla ludu narzekać nie 

można. Literatura w tym kierunku rośnie, mnoży 
się może więcej na półkach księgarskich, niż 
wśród ludu się rozpowszechnia, ale co zapewne 
najważniejsze, to ów widoczny postęp w dosko­
naleniu się je j , w zrozumieniu jej celów, form i 
potrzeb. Oczyw*ście nie chcemy tu pominąć mil­
czeniem, ani tolerować owych niegodziwych bro­
szur i p ism , które bądź przewrotni, bądź zwa- 
ryowani pod strzechę rzucają. Na szczęście czuj­
ność krytyki, gorliwość dworu, plebanii i szkoły, 
a zdrowy zmysł ludu sam ego, paraliżują kolpor- 
terkę fałszu, brudnych instynktów i wszelakich 
bałamuctw społecznych i politycznych. — Dodać 
też w ypada, że na szczęście, złych, złośliwych,
bałamutnych publikacyj stosunkowo niewiele się
pojawia, a jeżeli tu i owdzie coś niezbyt stoso­
wnego lub coś niewłaściwego dla ludu się wy­
drukuje, to przecież wogóle rzecz biorąc, można 
się pocieszać, iż w literaturze dla ludu nie zasy­
pia się gruszek w popiele.

We wszystkich trzech zaborach widać usiłowa­
nia, pracę, nawet ruchliwość wielką w zakresie 
wydawnictw ludowych. Warunki różne, potrzeby 
różne, to też i publikacye dla ludu do pewnego 
stopnia inne w Warszawie niż w Poznaniu, a tam 
znowu cokolwiek odmienne od naszych. Lud wiel­
kopolski bez porównania więcej od naszego oświe­

cony, politycznie dojrzalszy, ma więcej narodowe­
go poczucia, to też można i należy mu dać do 
czytania książkę, której by u nas jeszcze wszędzie 
pod wieśniaczą strzechą nie zrozumiano. Książki 
to popularne wprawdzie, ale i przedmiotem i sty­
lem zbliżone do dzieł dla inteligencyi pisanych, 
przeważnie historyczne, jak  oto prace Chociszew­
skiego i u nas rozpowszechnione. Mniej znamy 
tu Józefa G r a j n e r t a .  Oto właśnie odłożyłem 
dwie jego książki, z przyjemnością je przeczytaw­
szy. Znajdek, jego przygody wojackie i  inne, wy­
danie drugie, Poznań, nakład Leitgebera. Opowia­
danie zaczyna się za czasów Jana Kazimierza, a 
kończy za Jana III. Chłopczyna wieśniaczy, zna­
leziony przez rycerstwo w polu poza w sią, spa­
loną przez Szwedów, wychowuje się pod opieką 
Arcybractwa miłosierdzia w K rakow ie, a potem na 
dworze Jędrzeja Potockiego, kasztelana krakow­
skiego i tam wyrasta na dzielnego w ojaka, służy 
wiernie ojczyźnie i zyskuje sobie wreszcie szla­
chectwo.

Dobieranie tematów, na historyi opartych, jest 
bardzo a bardzo pożądane. Jużcić z powiastek ta ­
kich historyi lud się nie nauczy, ale się w niej 
rozmiłuje, ale pozna ducha przeszłości, oczywi­
ście , jeżeli autor nie przekręcił niczego, nie pi­
sał w złej wierze. Ten Znajdek Grajnerta, to ksią­
żeczka nawskróś uczciwa, a napisana bez do­
datku morałów ex cathedra i dlatego tem sil­
niejsze uczynić musi wrażenie na czytelniku z pod 
strzechy. ,

Drugi tomik Grajnerta zawiera dwie powiastki:

W ierny Tymko i Dzielna dziewczyna. Treść Tym- 
ka  cokolwiek za fantastyczna, zwłaszcza, iż na 
tytule czytamy, że to „powiastka z czasów króla 
Zygmunta Augusta." Tła historycznego mało, fa­
buła sama zaledwie trąca o historyę, a była tu 
sposobność niemała do rozwinięcia pierwiastku hi­
storycznego , boć rzecz obraca się około ks. Dy­
mitra Wiśniowieckiego. Natomiast z tej fantasty- 
czności wyłania się pierwiastek etyczny, gdy chło­
pak wiejski Tymko odbija cyganom porwaną 
przez nich córeczkę ks. Wiśniowieckiego, a potem 
pozostaje wiernym księcia sługą. Z tego wszy­
stkiego atoli zarzutu czynić autorowi nie można, 
bo wolno mu było tak, lub owak, obrobić mate- 
ryał, byleby rzecz nie była spaczona, ale nie mo­
żna wstrzymać się od uwagi, iż mu koniecznie 
potrzebny był ustęp końcowy, z któregoby domy­
śleć się było można, jakoby księżniczka z miłości 
dla Tymka do klasztoru wstąpiła. T aka romanty­
ka w książeczce dla ludu niekoniecznie potrze­
bna a może być niezdrowa dla czytelnika. 
Dzielna dziewczyna, powiastka z czasów najazdu 
szwedzkiego, daje obraz patryotyzmu i głębokiej 
wiary mieszczaństwa i ludu, zawiera przykład, że 
i w chatach rodziły się i wyrastały takie niewia­
sty jak  Chrzanowska. Treść piękna, pierwiastku 
historycznego wiele, ale i tu mała uwaga. Oto 
wolelibyśmy dramatyczne, niż tragiczne zakończe­
nie. Lud niezdolny ocenić istoty tragizmu; tragi­
czność jest w jego oczach nieszczęściem, a więc 
Zochna za swą dzielność, za swe usługi a  oj­
czyzny, zyskała tylko nieszczęsne, bo ju^c

szczęściem jest dla niej śmierć Andrzeja. Czy nie 
byłoby przyjemniej, a zapewne i pożyteczniej dla 
czytelnika, gdyby Andrzej nie był poległ, lecz 
ożenił się z Zochną i gdyby się opowiadanie za­
kończyło szczęśliwym tych trudów dla sprawy pu 
blicznej wynikiem. T o, że Zochna ma otrzymać 
od króla folwark dla siebie i ojca, jest niczem 
w porównaniu z utratą ukochanego narzeczonego.

Złośliwość i dziwactwo cenzury warszawskiej 
nakładają pęta na każde pióro, a szczególniej na 
pióro dla ludu piszące, to też trudno tu autorowi 
obracać się na polu historycznem, niepodobna roz­
grzać serca uczuciami patryotycznemi. — Nato­
miast pojawia się tam wiele książeczek treści nau­
kowej lub obyczajowej. Czy wszystko tam dobre, 
czy nie zakradły się tam do ludowych publikacyj 
tendeneye pozytywistyczne i socyalne, tego na 
śmiało ni twierdzić, ni przeczyć nie można. Dru­
kuje się tam bardzo wiele, a wszystkiego prze­
czytać, skontrolować niepodobna. Mam przed oczy­
ma książeczkę: U nas a w B ra zy lii,  powieść 
prawdziwa przez Hipolita Bogumiła T a r c z y ń ­
s k i e g o .  Na okładce wydrukowany spis 24 ksią 
żeczek dla ludu tego autora, który jest zarazem 
nakładcą prac swoich. W spisie czytamy tytuły 
tych książeczek: Pierwsze wiadomości o świecie, 
Jakie  są obowiązki obywatela?, Smok we wsi, 
O drogach na lądzie, wodzie i powietrzu, Z ie­
mia, praca i kapita ł i t. d. Tytuły zaciekawiają, 
nawet nęcą. Być może, iż to książeczki bardzo 
dobre, bardzo użyteczne, ale ich ani zachwalać, 
ani ganić nie możua bez przeczytania, chocież

sądząc z tej powiastki U nas a w B razylii mo- 
żnaby się po nich spodziewać pożytkn. Autor 
przedstawił tu dolę zubożałego w ieśniaka, który 
wiernie trzymając się zagonu ojczystego, przy po­
mocy uczciwego człowieka odzyskał mienie, gdy 
tymczasem jego sąsiad, który dał posłuch ajento­
wi i udał się do Brazylii, stracił żonę i dzieci 
w podróży morskiej, a sam w Brazylii popadł 
w najstraszniejszą niedolę.

Rzecz napisana barwnie, tendeneya uczciwa, 
zbliża lud do plebanii i szkoły, przywiązuje do 
rodzinnej ziemi, odstręcza od szału emigracyjnego, 
ale pozostawia ocalenie z niedoli przypadkowi. 
Przypadek zdarzył, że znalazł się młynarz Ramię- 
cki, który mógł wspomódz nieszczęśliwych, że 
miał serce, które chciało to uczynić. Przypadek 
nie może służyć za wskazówkę, za podstawę, to 
też tu słaba strona powiastki. Czy nie byłoby le­
piej uczynić pracę i wytrwałość dźwignią Kuśla- 
ków z niedoli? Lud nasz, skoryjaż nadto do oglą­
dania się na cudzą pomoc, do liczenia na nią, 
więc należałoby unikać w książkach dla ludu pi­
sanych podawania tego środka ratunku. Raczej 
otrząsać lud z bierności, z nieporadności, dawać 
mu wzory na kształt owego Self-helpu, który uczy 
jak  człowiek własną pracą, własną siłą, własną 
energią dźwigać się może i powinien.

(Dokończenie nastąpi).

C z e s ła w  Pieniążek.
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komu podziękował1. Więc za nich i za nas sa­
mych zanosimy serdeczne dzięki i polecamy się 
wszyscy w opiekę Przenajświętszej Opatrzności 
Boskiej i modlitwom Kościoła rzymsko-katolickie­
go, a w naszych niegodnych modlitwach lączym 
serdeczne westchnienia nasze za wszystkich do­
brodziejów, aby Bóg Wszechmogący raczył błogo­
sławić w szczęścia i zdrowia i aby raczył udzie­
lać wszelkich cnót, a w przyszlem życiu zbawie­
nia, za przyczyną Najświętszej Maryi Panny, a 
nas wszystkich w utrapieniu Pocieszycielki.

Mamy tu jeszcze nadmienić o naszych niektó­
rych interesach i posłuchach. W tych czasach mó­
wił nam naczelnik, że nas tu wysłali na dwa la­
ta, a po ukończeniu dwóch lat mają nas odpra­
wić ztąd, tylko nie wiadomo gdzie i dokąd? Z Pe­
tersburga mówił jeden konslerz 2) co się z wami 
robi, to w Rosyi nie można się dowiedzieć, tylko 
z zagranicy nam przedstawiają w gazetach o ró­
żnych wieściach, ażeby się dowiedzieć, kto te po­
słuchy wynosi za granicę. To nam trudno się do­
wiedzieć, a już cała Europa wie o głupich po­
stępkach Rosyi. Ale to, mówi, Rosya pracuje na 
głowę swoją. Kiedyś się upamięta, ale niewczas.

Bóg Wszechmogący raczy wiedzieć, co z tego 
będzie, ale mamy nadzieję i ufność, może się kto 
doczeka lepszych czasów. 3)

List X W 1I.
Orenburska gubernia 15 czerwca 1890.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Wie 

lebny Ojcze i Nauczycielu! W najpierwszem roz­
poczęciu naszego listu, zanosim serdeczne podzię­
kowanie za dobroczynność Ojca i pamięć o nas 
wygnańcach, za co serdecznie dziękujem, całując 
Ojca ręce i prosząc Pana Jezusa codziennie w mo­
dlitwach naszych, aby ten dobrotliwy Pan raczył 
dać pomoc w pracach i zatrudnieniach Ojca, co 
też my wszyscy wobec, bracia wygnańcy, poleca­
my się modlitwom Ojca i niekrwawej ofierze 
Mszy św. całego Kościoła rzymsko-katolickiego. 
Co też Ojciec upominał.... to nam żal, że nikt 
nie mógł tego wypełnić.........

A co się tyczy naszych interesów, to niedawno 
zapytywali, czem się zajmujemy, czy czasem kto 
nie posiał, czy domu nie kupił, czy nie służy, 
czem się zajmują, czy wszyscy żywi? I tak 
wszystko opisawszy, z tern odjechał.

2) Zapewne =  konsyliarz.
3) Do listu tego dołączono podziękowanie od 10 

rodzin, z któremi się autor powyższego listu podzie­
lił jałmużną.

Na dworze rumuńskim.

Ktoby się był spodziewał, że w naszej prozai­
cznej epoce powtórzy się wśród warunków prawie 
takich samych romans Zygmunta Augusta z Bar­
barą Radziwiłłówną; — tylko, jak przystało na 
czasy, w których o wielkie charaktery i o siłę u- 
cznć tak trudno, w konkluzyi Zygmunt August 
dni dzisiejszych, postawiony wobec alternatywy 
zrzeczenia się korony albo Barbary — wybiera to 
drugie i ze złamanem sercem wyjeżdża w świat da­
leki, oświadczając stryjowi, że wśród rozrywek bę­
dzie szukał zapomnienia tej miłości, bez której 
pewnie nigdy i nigdzie nie znajdzie szczęścia i 
spokoju. — Zygmuntem Augustem jest członek 
rodziny Hohenzollernów, Barbarą córka rumuń­
skiego bojara.

Na dworze królewskim w Bukareszcie mówią 
nietylko o polityce; atmosfera, jaka tam panuje, 
różni się ZDacznie od te j , jaka jest na wielu in­
nych europejskich dworach. — Od czasu jak 
król Ludwik bawarski zakończył fantastyczne ży­
cie w nurtach jeziora, mało już głów koronowa­
nych utrzymuje tradycye, według których do­
my panujące poczuwają się do obowiązku patro­
natu nad sztukami pięknemi i poezyą. Wprawdzie 
ta poezya, którą uprawia królowa rumuńska, nie 
należy do bardzo wysokich, i wprawdzie kryty­
ka, gdyby była mniej grzeczna dla koronowanej 
autorki, znalazłaby może dość duże plamy na 
słońcu jej talentu, — w każdym razie trudno nie 
ocenić dobrych intencyj i pewnego rodzaju czu- 
łostkowego trochę ale zawsze poetycznego uspo­
sobienia. To usposobienie wywrzeć musiało wpływ 
na całe otoczenie, w którem królowa Elżbieta od 
nalazła jednę bratnią duszę, jedno serce równie 
jak jej wrażliwe i umysł równie poetyczny.

Panna Helena Vacarescu nie jest już bardzo 
młoda; piękność także nie stanowi jej najgłówniej­
szej zalety; śpiewa za to podobno zachwycająco i 
układa wiersze, mniej doskonałe wprawdzie, niż 
poezye Jej król. Mości, — zawsze jednak dosta­
tecznie czułe, żeby mogły wzruszyć serce młode­
go księcia Ferdynanda, bratanka króla Karola, a 
od dwóch lat urzędowego rumuńskiego następcy 
tronu.

Carmen Silva uważała za swój obowiązek zbli­
żyć do siebie dwie szlachetnie czujące i wzniosie 
dusze, mało licząc się z polityką i nie oglądając 
się na następstwa, jakie ten krok musiał za sobą 
pociągnąć. Książę Ferdynand zakochał się i po­
stanowił piękną swoją Helenę uczynić królową. 
On odziedziczyłby tron po królu Karola, ona lu­
tnię po królowej Elżbiecie.

Dumni bojarowie rumuńscy krzywem spoglą­
dali okiem na romans następcy tronu z córką 
jednego z nich, który już i tak dużo znaczenia 
u dworu posiadał i ważne zajmował stanowisko 
ambasadora przedtem w Wiedniu, a teraz w Rzy­
mie. Projekt małżeństwa postawiony nagle przez 
królowę, natrafił też na bardzo energiczny i sta­
nowczy opór. Pożar przygotowany oddawna wy­
buchnął w ubiegłą sobotę.

Król Karol odbywał właśnie konferencyę z mi­
nistrem wojny jenerałem Lahovarym, kiedy we 
szła do jego gabinetu królowa i zażądała sta­
nowczej decyzyi w sprawie małżeństwa. Jenerał 
odpowiedział, że podobny związek jest wprost 
niemożliwy; że rzeczy zadaleko zaszły, temu win 
na sama królowa, nikt bowiem nie miał dostępu 
do księcia, który całemi dniami przebywał w to­
warzystwie jednej jedynej panny Vacarescu. Kró­
lowa wezwała wówczas jenerała, żeby poszedł 
z nią do jej apartamentów; tam czekał wyroku 
książę Ferdynand wraz z panią swego serca. Je­
nerał wszedłszy udał, że nie widzi damy dworu, 
a zwróciwszy się do księcia, w ostrych słowach 
oświadczył mu, że powinien wyrzec się swoich 
zamiarów, bo Rumunia nigdy nie pozwoli na ta­
kie małżeństwo. Królowa rozgoryczona odprawiła 
jenerała słowami: Allez-vous-en. J ’en changerai 
32 ministeres et la chose se fera.

Wieczorem tego samego dnia odbyła się rada mi­
nistrów. Kiedy król sam zawiadomił księcia Fer­
dynanda o jej wyniku, postanawiającym, że ksią­

żę powinien wyjechać na czas jakiś z kraju, żeby 
zapomnieć o swojej nieszczęsnej miłości, otrzymał 
dumną odpowiedź: „Nie sądzę, żebyście mnie 
chcieli z kraju wydalać. Sumienie mam czyste, 
szedłem tylko za popędem serca. Proszę jednak 
nie zapominać, że jestem następcą Tronu, uzna­
nym przez Waszą królewską Mość i przez naród. 
Wyjadę wtedy, kiedy mi się będzie podobało." 
W dodatku królowa rozchorowała się z rozpaczy.

Biedny król wobec takiego stanu rzeczy nie 
wiedział, co począć; zwołał więc na naradę naj­
wybitniejszych mężów stanu z całego kraju i ze 
wszystkich stronnictw, sądził bowiem, że wchodzi 
tu jedynie może w grę zawiść i zazdrość względem 
ambasadora Vacarescu, a nie bezwzględne dobro 
kraju. Wszyscy jednak, nie wyłączając przy wód 
ców stronnictw demokratycznych jednomyślnie orze 
kii, że małżeństwo może przyjść do skutku pod 
tym jedynie warunkiem, jeżeli książę Ferdynand 
zrzeknie się korony na rzecz młodszego swojego 
brata Karola. Jenerał Florescu oświadczył, że 
przyzwolenie na małżeństwo naraziłoby dynastyę 
na niechybną zgubę; Dymitr Sturdza zagroził re- 
wolucyą i sam się obiecał do niej przyłączyć. 
Groźba ta tak przeraziła królową, że dowiedzia­
wszy się o niej omdlała i teraz leży ciężko chora.

Księcia Ferdynandowi nie uśmiechał się ideał 
ustronnego życia familijnego na łonie rodziny Ho 
henzollern-Sigmaringen; on chciał na ukochanem 
czole przyszłej żony widzieć koronę królewską, 
uległ więc życzeniu stryja i wyjechał w towa­
rzystwie adjutanta królewskiego pułkownika Can 
dianu Popescn oraz nauczyciela swojego Panu na 
dłuższy pobyt do Sigmaringen przez Wiedeń.

Panna Helena Vacarescu straciła godność damy 
dworskiej i równocześnie jedzie do ojca do Rzy 
mu. Ambasador Enachica Vacarescu doprawdy nie 
wiele pociechy ma z dzieci; złe prowadzenie się 
syna zachwiało jego stanowiskiem w Wiedniu, 
romansowość córki pozbawiła go wpływu u dworu.

Ukaz carski w sprawie emigracyi.

Dniewnik Warszawski ogłasza ukaz carski 
w sprawie emigracyi, który postanawia: „1) uwol­
nić czasowo na trzy lata obywateli Królestwa 
Polskiego, którym będzie dozwolone opuszczenie 
ojczyzny, od opłaty 100 rs. za paszporty emigra­
cyjne i 2) udzielić jenerał-gubernatorowi warszaw­
skiemu prawo wydawania rzeczonym osobom świa­
dectw emigracyjnych, bez wyjednywania na to 
oddzielnego Najwyższego rozkazu."

Warsz. Dniewnik pisze dalej:
„Wspominaliśmy już w poprzednich artykułach, 

że cel tego rozporządzenia był zrozumiany nie­
właściwie. Wydawanie bezpłatne świadectw emi­
gracyjnych i zmiana sposobu ich wydawania zo­
stały postanowione na to, ażeby nie stawiać lu­
dności kraju tutejszego w konieczności opuszcza­
nia ojczyzny potajemnie, posługiwania się dlatego 
rozmaitemi nielegalnemi środkami i stawania się 
przy tern często ofiarami eksploatacyi żydowskiej. 
Jeżeli wśród włościan i robotników istnieje nie­
przeparty popęd do emigrowania, to lepiej utwo­
rzyć ku temu legalny upust, z tym przecież wa­
runkiem, ażeby zastosowanie nowych, lepszych 
dróg do porzucenia ojczyzny, nie doprowadziło do 
wzmożenia emigracyi.

W tym też ostatnim celu, oraz ażeby nie do­
puścić emigrowania osób, nie mających dostate­
cznych środków na przejazd do Ameryki, zamie­
rzających pozostawić w ojezyźnie swoje rodziny 
i majątek nieruchomy, jeżeli je posiadają — albo 
nareszcie osób, zamierzających przesiedlić się do 
ościennych państw Europy, polecono przy rozstrzy­
ganiu spraw, wynikłych na prośby obywateli Kró­
lestwa Polskiego o wydanie im świadectw emi­
gracyjnych, kierować, się, prócz istniejących praw 
i rozporządzeń rządowych, następnemi dodatko- 
wemi przepisami:

1) Co do włościan rolnych i bezrolnych, robo­
tników wiejskich, fabrycznych i innych i rozmai­
tego rodzaju obywateli miejskich i wiejskich pro­
stej klasy, nie stosować ustanowionego ogłaszania 
w dziennikach gubernialnych o ich zamiarze prze­
siedlenia się — wymagane zaś świadectwa kwa­
lifikacyjne sporządzać w ciągu dni 10 od daty 
wyrażenia prośby o przesiedlenie.

2) Dzieci należące do rodzin chrześciańskich, 
wyłuszczonych w poprzednim punkcie l szym, 
uważać za podlegające uwolnieniu z poddaństwa 
nietylko do 15, ale nawet do 17 lat, jeżeli nie 
zachodzą przeciw temu jakiekolwiek inne, szcze­
gólne przeszkody.

3) Od wszystkich przesiedlających się żądać 
właściwego świadectwa, czy posiadają w kraju 
własność nieruchomą i informować właścicieli 
przesiedlających się do Ameryki, że mogą otrzy­
mać świadectwa emigracyjne jedynie pod warun­
kiem sprzedania swojego majątku nieruchomego 
przed wyniesieniem się z kraju.

4) Nie żądać od osób, wymienionych w punkcie 
1-ym i przesiedlających się do Ameryki, skła 
dania świadectw rządów zagranicznych o przy­
zwoleniu na zaliczenie ich do poddanych tame­
cznych.

5) Żądać od każdego z przesiedlających się na 
zasadzie niniejszych ulgowych przepisów przed­
stawienia 75 rs. na każdego pełnoletniego i 50 
rs. na niepełnoletniego. Pieniądze te naczelni­
cy powiatu wnoszą, jako ich depozyty, do kas 
miejscowych i zwracają osobom, które je zło­
żyły, przy wręczaniu im świadectw emigracyjnych.

6) Doręczanie interesowanym świadectw emigra­
cyjnych, wydanych przez jenerał-gubernatora war­
szawskiego, oraz zwrot wyżej wyrażonych sum pie­
niężnych, ma następować w tych urzędach celnych, 
przez które emigrujący życzą sobie opuścić ojczy­
znę, o czem naczelnik powiatu lub urzędnik, przez 
niego do tego upoważniony, winien spisać odpo 
wiedni protokół.

7) Uprzedzać wszystkich proszących o świade­
ctwa emigracyjne, że jeżeli po zawiadomieniu ich 
o udzielonem przez Namiestnika kraju pozwoleniu 
na ich przesiedlenie nie opuszczą ojczyzny w cią­
gu trzech miesięcy, to pozwolenie to traci zna­
czenie i będą ponownie uważani za poddanych 
rosyjskich.

Niezależnie od tego na panów naczelników gu 
bernij kraju tutejszego włożono obowiązek posta­
rać się: 1) ażeby papiery w interesie podań 
przesiedlenie do Ameryki osób, wymienionych 
w punkcie 1-ym, były przez naczelników powiatu 
przedstawiane nie później, jak w dziesięć dni 
po złożeniu podań o przesiedlenie wraz ze wszy- 
stkiemi przepisanemi świadectwami i informacy- 
am i; 2) aby papiery te wraz z opiniami guber­
natorów przedstawiane były jenerał-gubernatoro 
rowi nie później, jak po upływie trzech dni od

daty otrzymania ich od naczelników powiatu; 3) 
aby świadectwa emigracyjne, przesłane guberna­
torom, były bezzwłocznie ekspedyowane do naczel­
ników powiatu dla doręczenia ich interesowanym 
w formie wyżej przepisanej, również bez żadnej 
zwłoki.

Bezpłatne wydawanie świadectw emigracyjnych 
przy przestrzeganiu wyżej wyłuszczonych przepi­
sów, ułatwiających spełnienie niezbędnych dla emi 
growania formalności, nie może chyba wzmocnić 
ruchu emigracyjnego. Nowy środek chyba tylko 
ulegalizuje to, co przedtem dokonywało się w dro­
dze nielegalnej i zmniejszy liczbę osób, samowol­
nie porzucających ojczyznę, a zatem dopuszczają­
cych się przestępstwa, przewidzianego w art. 325 
i 326 ustawy karnej."

Sprawy miejskie.
r.Pos iedzen ie  Rady miejskiej dnia  2  l ipca 1891

Przewodniczy prezydent miasta Dr S z 1 a c h- 
t o w s k i.

Wydział rachunkowy przedłożył zamknięcie ra­
chunkowe z funduszu Rudolfa za r. 1890. Wpły­
nęły następujące pisma: 1) Stow, rzeźaików i ma­
sarzy o uwolnienie od opłaty bukatów przy wpro­
wadzaniu do miasta; 2) Kółka śpiewackiego mło­
dzieży rękodzielniczej pod wezwaniem św. Jacka 
przy kościele 0 0 . Dominikanów o udzielenie za 
pomogi na sprawienie fisharmonii i innych przy- 
borów; 3) pismo pań Gabryeli Hendel i Waleryi 
Andre, przypominające Radzie spełnien;e ostatniej 
woli ś. p. Rydzowskiego, wedle której przezna­
czył zapisaną przez siebie gminie kamienicę przy 
ul. Poselskiej na mieszkanie dla prezydenta mia­
sta, a do czego Rada przyrzekła się zastosować; 
wymienione spadkobierczyni ś. p. Rydzowskiego 
upraszają o zawiadomienie o obecnych zamiarach 
Rady w tej sprawie, o czasie i sposobie spełnie­
nia i wykonania zapi»u powyższego, aby poczy­
nić mogły, co pod tym względem za stosowne 
odpowiednie uznają.

Odczytano też pismo komitetu kolonii wakacyj 
nych dla dzieci wyznania mojżeszowego, z prośbą
0 zapomogę. Na wniosek r. m. Dra K o h n a Rada 
udzieliła zapomogi w kwocie 100 złr.

Prezydent Dr S z l a c h t o w s k i  zdał sprawę 
z pobytu w Paryżu wysłanej przez Radę deputa 
cyi, składającej się z mówcy i r. m. Dra Fran­
ciszka Paszkowskiego, która wręczyła adres dzięk­
czynny ks. Aleksandrowi Lubomirskiemu za wspa­
niałe dobroczynne fundacye. Szlachetny fandator 
przyjął od delegatów Rady adres z widocznem 
zadowoleniem i prosił ich o wyrażenie Radzie 
serdecznego podziękowania. Podczas przyjęcia de­
legatów toczyła się dłuższa rozmowa o Krakowie 

fundacyach księcia. Deputacya zapraszała ks. 
Lubomirskiego, by przybył do Krakowa i zoba­
czył dzieła swej wspaniałomyślności; na co książę 
oświadczył, że z powodu wieku trudno mu speł 
nić zaproszenie. Książę zapros:ł deputacyę na o- 
biad, w którym uczestniczyła także rodzina. — 
W kilka dni potem, przy pożegnaniu, książę po­
nownie prosił o podziękowanie Radzie za adres 
dziękczynny.

R. m. R ż ą c a  interpeluje Prezydenta, dlaczego 
od soboty nie skrapiano ulic miasta? — P r e z y ­
d e n t  i r. m. W e n t z l  wykazują, że ulice były 
skrapiane i zamiatane w czasie, wspomnianym 
przez p. interpelanta; że oprócz wszystkich za 
przęgów miejskich, użyto do tej czynności 6 par 
najętych koni i 8 robotników. Dokładne zlewanie 
ulic kosztowałoby gminę przeszło 80,000 złr. ro­
cznie.

R. m. prof. Dr D o m a ń s k i ,  imieniem sekcyi 
prawniczej, przedłożył naglące wnioski w sprawie 
z a ł o ż e n i a  t e l e f o n ó w  r z ą d o w y c h  w K r a ­
k o wi e .  Skreśliwszy historycznie przebieg sprawy, 
zaznaczył p. referent, iż ministerstwo handlu re­
skryptem z dnia 4 maja 1890 r. zażądało bezwa­
runkowo swobody prowadzenia drutów telefoni­
cznych przez budynki miejskie, również ulice i pla­
ce publiczne w sposób, jaki za najodpowiedniej­
szy samo uzna. Na zasadzie uchwały sekcyi eko­
nomicznej na powyższe żądania ministerstwa wy­
pracował syndyk miasta elaborat, wprowadzający 
zmiany w rządowym projekcie, celem ochronienia 
gminy od możliwej przykrości i szkody, celem 
uwolnienia gminy od wszelkiej bezwładności tam, 
gdzie idzie o jej majątek, bezpieczeństwo publi 
czne i upiększenie miasta. Wskutek tej odpowie­
dzi ze strony gminy, sprawa poszła pod rozstrzy­
gnięcie ministerstwa handlu, które ostatecznie 
przyjęło niektóre §§ wzoru postanowień zasadni 
czych, ułożonego przez p. syndyka miasta.

Wskutek tego, skoro interesa gminy zastrzeżo 
ne zostały, sekcya prawnicza przedłożyła Radzie 
wnioski o zawarcie ostatecznej ugody. Wnioski 
te, które popierał r. m. M e n d e l s b u r g ,  a po­
prawkę do nich uczynił r. m. Dr P i e n i ą ż e k ,  
brzmią, jak następuje: 1) Rada miasta załatwia 
przychylnie w całej osnowie pismo dyrekcyi poczt
1 telegrafów we Lwowie z dnia 17 czerwca 1891 
r. i poleca sekcyi prawniczej zawarcie ostatecznej 
umowy o budowę telefonów rządowych w Kra­
kowie, upoważniając do jej podpisania p. prezy­
denta miasta i radców miejskich Muczkowsk iego 
i prof. Dra Domańskiego. 2) Rada miasta upowa 
żnia sekcyę prawniczą do starania się, by rząd 
obniżył do połowy taksę za używanie telefonów 
przez gminę.

Z porządku dziennego, na wniosek sekcyi ekono­
micznej, przedstawiony przez naczelnika p. S k rz y  
n i a r z a, Rada uchwaliła sprzedać Stow. „Talmud- 
Thora" grunt miejski w ilości 324 m.2 czyli 90 □ "  
przy ulicy Ubogich na Kazimierzu w cenie po 10 
złr. za sążeń kwadratowy; Stowarzyszenie zobo- 
wiązanem jest zabudować grunt ten w ciągu 3 lat,

Imieniem sekcyi prawniczej przedłożył nastę­
pnie r. m. Dr F. J a k u b o w s k i  wnioski w spra 
wie p r z y d z i e l e n i a  r e k u r s ó w  b u d o w n i ­
c z y c h  o s o b n e j  k o m i s y  i. P. referent uzasa­
dniając wniosek, przytoczył, iż przy uchwalaniu 
ustawy budowniczej uczynił r. m. Muczkowski 
wniosek, aby rekursy w sprawach budowniczych 
przydzielić osobnej komisyi, nie zaś sekcyi ekono­
micznej. Na ten wniosek nie przedłożono Radzie 
żadnego sprawozdania. Takiż wniosek uczynił na­
stępnie r. m. prof. Dr Kasparek i załatwieniem 
obu tych wniosków są obecne uchwały sekcyi 
prawniczej, przedłożone Radzie. P. referent zazna­
cza, iż sekcya ekonomiczna ma wiele zajęć, dla­
tego rekursy budownicze należy wyłączyć z jej 
zakresu działania, a przydzielić osobnej komisyi 
z całej Rady, czego domaga się także wiele in­
nych względów.

Wnioski sekcyi brzmią: „1) Rekursy w sprawach 
budowniczych wyłącza się z zakresu sekcyi eko

nomicznej. 2) Orzecznictwo na rekursy w spra­
wach budowniczych tudzież we wszelkich innych 
sprawach zakresu własnego przydzielonem zostaje 
komisyi, wybieralnej z Rady miejskiej. 3) Komisya 
ta składać się będzie z jedenastu członków, a Rada 
miejska wybierze do niej czterech członków z sek­
cyi ekonomicznej, jednego z sekcyi skarbowej, 
czterech z sekcyi prawniczej, jednego z sekcyi 
szkolnej i dwóch z sekcyi wojskowo dobroczyn­
nej. 4) Wszelkie rekursy odsyłane być mają przez 
odnośny departament bezpośrednio tejże komisyi 
do załatwienia."

Wnioski te Rada uchwaliła, jak również doda­
tek r. m. Dra P r o p p e r a ,  iż komisya uchwali 
regulamin swego postępowania i przedłoży go Ra 
dzie do zatwierdzenia.

Dalej uchwaliła Rada: 1) na cele założenia 
p r z y s t a n i  w o b r ę b i e  g m i n y  m. K r a k o w a  
odstąpić rządowi bezpłatnie na razie grunt miej 
ski, położony na lewym brzegu Rudawy przed 
realnością p. Leitra; 2) wypłacić pp. Zabłockiemu 

Kowalskiemu, przedsiębiorcom, resztę należytości 
w kwocie 195 złr., za roboty, wykonane przy bu 
dowie domku dla stróża w parku prof. Dra Jor 
dana (sprawozdawca sekcyi ekonomicznej dyr. 
N i e d z i a ł k o w s k i ) .

Rada przystąpiła do w y b o r u  2 c z ł o n k ó w  
W y d z i a ł u  w i e l k i e g o  K a s y  o s z c z ę d n o -  

ci  m. K r a k o w a .  Na skrutatorów zaprosił pre­
zydent r. m .: Chylińskiego, Kwiatkowskiego i 
Muczkowskiego. Wynik wyboru jest następujący: 
na 35 głosujących wybrani zostali: 1) Feliks Do­
brzański 24 głosami, 2) prof. Dr Obaliński rów­
nież 24 głosami.

R. m. Dr P i e n i ą ż e k ,  imieniem sekcyi pra­
wniczej, wnosi o przyjęcie do wiadomości obe­
cnego stanu sprawy podjazdu kolejowego przy 
ulicy Lubicz. Stan sprawy jest następujący: przed 
rokiem odbyła się komisya i reprezentanci kolei 
oświadczyli, że ta gotową jest urządzić podjazd 
pod warunkiem, że gmina zindemnizuje właści­
cieli realności, których domy stoją teraz na pozio­
mie gościńca, a w razie podkopu znajdować się 
będą powyżej poziomu. Na ten warunek repre 
zentanci gminy zgodzić się nie mogli.

Nad sprawą wywiązuje się dłuższa dyskusya, 
w której r. m. Dr F. J a k u b o w s k i  wnosi, aby 
czynić kroki przeciw zestawianiu pociągów w ulicy 
Lubicz. Wyjaśnienia dawał p r e z y d e n t  oraz dy­
rektor N i e d z i a ł k o w s k i .  R. m. Dr P r o p p e r  
uczynił wniosek, aby sprawę odesłać napowrót do 
sekcyi prawniczej celem obmyślenia, czy i jakie 
środki prawne przysługują gminie do zmuszenia 
kolei Karola Ludwika, by nie zestawiała parków 
kolejowych w ulicy Lubicz i nie przerywała tern 
komunikacyi na ulicy Lubicz.

Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania che­
mika miejskiego (referent komisyi sanitarnej r. m. 
Dr B a n d r o w s k i )  i udzieleniu urlopu Prezyden 
towi na 4 tygodnie, a r. m. Beringerowi na 3 ty­
godnie, Rada przystąpiła do obrad poufnych.

KBOIIHA.

K raków  3 lipca.
—  Na poufnem posiedzen iu  w dniu wczorajszym 

Rada miasta zamianowała aplikantem Magistratu p. 
Adama G ro  e l  e g o ,  dotychczasowego praktykanta 
konceptowego w powiatowej Dyrekcyi skarbu, oraz 
przyznała pierwsze pięciolecie inspektorowi budow­
nictwa p. W d o w i s z e w s k i e m u .

—  S k ła d k a  n a  odnowienie kośc io ła  N. Panny 
Maryi, zarządzona w poniedziałek podczas Mszy św. 
w kościele św. Anny, przyniosła komitetowi 574 złr. 
59 ct., 3 dukaty austr., 100 franków, 21 marek, 2 
ruble i 10 kopiejek. Wobec tej hojnej ofiary dziękuje 
komitet parafialny przedewszystkiem Paniom, które 
podczas nabożeństwa śpiewały, dalej chórom „Lutni"

dyrektorowi p. Steibeltowi, który nie szczędził za­
chodu i trudów w ułożeniu i wyuczeniu programu, 
łaskawym osobom, które się zbierania składki pod­
jęły, a wreszcie samym ofiarodawcom. Z sumy zebra­
nej obróconych będzie 100 złr. na zakończenie jednego 
okna, jak  to dawca tych pieniędzy sobie zastrzegł, 
40 złr. zapłacono orkiestrze wojskowej, reszta użytą 
zostanie na dokończenie restauracyi 3 naw kościoła.

—  O rze ł  Z y g m u n to w sk i , rzeźbiony z drzewa i 
blachy, prześliczny zabytek XVI w ., który niegdyś 
wznosił się nad organami i opatrzony był mechani 
zmem do poruszania skrzydeł —  obecnie po staran- 
nem odczyszczeniu i odnowieniu zawieszonym został 
w tych dniach w nawie bocznej kościoła Najśw. 
Panny Maryi. Wewnątrz umieszczono dokument z na 
stępującem pismem:

„Działo się w Krakowie w roku Pańskim 1891 
podczas odnowienia i odmalowania kościoła Najśw. 
Panny Maryi.

„Orła tego, który pamięta najświetniejsze czasy na­
szych dziejów, w smutnej dzisiejszej narodu doli od 
nowiliśmy i odświeżyli ze szczególną miłością i usza­
nowaniem. Bił on niegdyś pokłony naszym królom, 
dziś skrzydła jego nieruchome, jakby chciały przy­
garnąć do siebie tych, których serca bić będą tu na 
dole po dawnemu i królewsku, rozpostarte na obraz 

podobieństwo myśli narodu, która mimo ciężkich 
prób i prześladowania nie opuściła swych skrzydeł. 
Otwierano go po raz ostatni siedmdziesiąt lat temu. 
Niechajby w nowej świetnej swej szacie lepszych do­
czekał się czasów, ażby skrzydła jego zadrgały na 
widok majestatu, któremu kiedyś składał swe hołdy. 
Z tą  modlitwą i życzeniem zawiesiliśmy go tutaj, 
w lewej nawie kościoła, dnia 23 czerwca roku Pań 
skiego 1891.“ (Następują podpisy członków komitetu 
paraf, restauracyjnego).

—  N auczycie ls tw o  k ra ko w sk ie  w uroczysty spo­
sób uczciło wczoraj jubileusz 40-letniej służby nau­
czycielskiej inspektora krajowego p. Olszewskiego. 
Przejeżdżającego przez Kraków p. inspektora powi 
tała na dworcu kolei osobna delegacya i przywiozła 
do szkoły wydziałowej żeńskiej, gdzie odbyła się uro­
czystość. Salę udekorowano kobiercami i kwiatami, a 
zebrało się w niej bardzo wielu nauczycieli i nauczy 
cielek; między obecnymi byli dyrektorzy p p .: Jabłoń 
ski i Nizioł, inspekt, p p .: Twaróg i Spis, deputacya 
okręgów bocheńskiego i brzeskiego z p. inspektorem 
Matusiakiem, oraz deputacye okręgów wadowickiego 
i chrzanowskiego z inspektorem p. Badeńczykiem. 
Pierwszy przemówił p. inspektor Twaróg, podnosząc 
zasługi p. Olszewskiego na polu szkolnictwa. W imie­
niu nauczycielskiem dziękował p. dyrektor Maciołow- 
ski jubilatowi za życzliwość, z jaką otaczał zawsze 
nauczycielstwo. P. inspektor Spis zaznaczył rozwój 
i postęp stanu nauczycielskiego, dzięki zabiegom p 
Olszewskiego. Po odczytaniu nadeszłych telegramów 
gratulacyjnych, przemawiał nauczyciel p. Wojtyga, 
a nauczycielka panna St. Pelczar wręczyła piękny 
bukiet. W dalszym ciągu przemawiali pp. inspektorzy 
Badeńczyk i Matusiak, Rozrzewniony, dziękował ju ­

bilat za te objawy serdecznych uczuć, podnosząc z na­
ciskiem, iż podstawą wychowania jest re lig ia ; aby 
tedy lud rzeczywiście wykształcić, winni nauczyciele 
iść ręka w rękę z duchowieństwem.

—  P ożegnanie .  Urzędnicy kolei państwowej w K ra­
kowie żegnali serdecznie p. nadinspektora Justyna 
G ł o w a c k i e g o ,  ustępującego na własne żądanie po 
36 latach służby ze stanowiska szefa oddziału kon- 
serwacyi dróg żelaznych, należących do krakowskiej 
dyrekcyi ruchu. Koledzy i podwładni urzędnicy przy­
stroili pięknie kwiatami biuro p. Głowackiego i tu 
zebrali się, by mu wyrazić swoje życzenia. Imieniem 
licznie zebranych przemówił p. inspektor I g l a t o w -  
s k i ,  podnosząc wydatną pracę p. Głowackiego, jego 
serdeczność dla kolegów i podwładnych, które to zale • 
ty zjednały mu ogólną sympatyę. P. nadinspektor 
Głowacki serdecznemi wyrazami dziękował zebranym, 
zaznaczając, że w trudnej służbie kolejowej tylko 
wspólna praca wydaje owoce. Dalej przemawiał 
p. naczelnik Z i b a u e r ,  a potem p. nadinżynier Ma 
k a r e w i c z  i ofiarował p. Głowackiemu zbiorową pa­
miątkę, piękny zegar, z życzeniem, aby mu długie 
jeszcze, bardzo długie wskazywał lata i godziny po­
myślności. Po urzędnikach przybyła służba kolejowa 
i z wdzięcznością żegnała swojego tyloletniego szefa.

—  Ś luby. W kościele 00 . Kapucynów w Krako­
wie pobłogosławiony został onegdaj związek małżeń­
ski pomiędzy p. Karolem Rogawskim, inżynierem w ko­
palniach nafty w Równem, a panną Felicyą Walte- 
równą, córką Romana i ś. p. Maryi z Zuków Skar­
szewskich. Uczta weselna odbyła się w hotelu „pod 
Różą."

— E gzam in  d o jrza ło śc i  w tutejszej wyższej szko­
le realnej odbył się w dniach 25 , 26 i 27 czerwca 
pod przewodnictwem p. Jana Frankego, profesora 
i rektora lwowskiej szkoły politechnicznej. Do egza­
minu ustnego zgłosiło się 18 abituryentów, z tych 
uznani zostali za dojrzałych: 1) Bett Jan, 2) Dulski 
Kazimierz, 3) Gissmann Ferdynand, 4) Kornhiiuser 
Chaskel, 5) Kurz Izaak, 6) Laurynów Jan, 7) Piegu- 
szewski W incenty, 8) Scholem Izaak, 9) Święcicki 
Mieczysław, 10) Traczyk Joachim. Trzem uczniom 
pozwolono poprawić egzamin z jednego przedmiotu 
po wakacyach. Czterech reprobowano na rok , a je ­
dnego bez terminu. Dnia 28 czerwca odbyło się uro 
czyste rozdanie świadectw dojrzałości wobec całego 
grona nauczycieli i młodzieży z niższych klas. Prze­
wodniczący p. rektor Franke i dyrektor Dr Hugo 
Zathey przemówili do młodzieży opuszczającej zakład, 
na co w gorących słowach odpowiedział w imieniu 
maturzystów Joachim Traczyk.

—  U roczyste  z ak o ń cze n ie  roku szkolnego  w za 
kładzie X. Siemaszki odbyło się dnia 25 z. m. pod 
przewodnictwem delegata Rady szkolnej okręgowej 
p. Gwiazdomorskiego i delegata Konsystorza X. Strze- 
lichowskiego; jako gość był obecnym dobroczyńca 
zakładu p. Ignacy Żółtowski. Popis z deklamacyi * 
muzyki, oraz śpiewu, wypadł pod każdym względem 
zadowalniająco. Przy odczytywaniu klasyfikacyi p. Żół­
towski wręczył trzem uczniom książeczki Kasy oszczę­
dności na pewne kwoty, jako upominki za dobre za­
chowanie się i pilność w naukach. Po odczytaniu 
klasyfikacyi wystąpił jeden z uczniów, dziękując obe­
cnym, że raczyli zakład swoją obecnością zaszczycić, 
a zwróciwszy się do X. Siemaszki, w szczerych sło­
wach zaznaczył niewygasłą wdzięczność wychowan­
ków zakładu i prosił kolegów, by swem postępowa­
niem i nadal okazali, iż są godnymi tych starań * 
zabiegów X. Siemaszki, zmierzających do uszlachet­
nienia, wykształcenia i wychowania ich na dobrych 
obywateli kraju. Potem przemówił jeszcze w serde­
cznych słowach X. kan. Strzelichowski.

—  Kilkanaście  osób W mieście naszem zapadło 
na zdrowiu nocy ostatniej, przyczem wyraźne nastą­
piły objawy otrucia. Zdaje się, że powodem stały się 
lody waniliowe w jednej z cukierni tutejszych. Stara 
wanilia, jak  wiadomo, zawiera alkalia bardzo silnie 
działające i szkodliwe. Dochodzenie zostało wdrużo- 
nem. Godzi się przytem zapisać, że gdy dla rodziny 
hr. P. rozesłano w nocy służbę po doktorów, do 
dwóch lekarzy nie podobna się było dodzwonić, trze­
ci zaś odmówił z powodu, że wypadek zaszedł nie 
w jego dzielnicy.

Wyrok w sprawie Ernesta Breitera i towarzy­
szy, toczącej się przed tutejszym trybunałem o tajne 
stowarzyszenia, zapadnie dziś wieczorem lub jutro 
rano. Obrona postawiła wczoraj wniosek, aby wywo­
dy ostateczne odbywały się na rozprawie jaw nej; 
trybunał do wniosku się nie przychylił. Dziś po go­
dzinie 11 rozpoczęły się ostateczne wywody tak o- 
skarżyciela publicznego, jak  obrońców. W gronie o- 
statnich, oprócz wymienionych już, zasiada Dr Ko y .

W ycieczka. Kasyno powszechne w Krakowie 
urządza wycieczkę dla swych członków do Dubia 
(przy Tenczynku); odbędzie się ona w najbliższą nie 
dzielę. Wycieczka poląpzona z tańcami i zabawami 
towarzyskiemi. Zapisywać się można w lokalu kasy­
na codzień od godziny 4 po południu do 9 wie­
czorem.

W ycieczka Stowarzyszenia rękodzielników „Zgo­
da" odbędzie się w niedzielę dnia 5 b. m. na Bie­
lany. — Furmanki dla uczestników oczekiwać będą 
przy rogatce Wolskiej.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Zakale, w powiecie nowotarskim, na do­
kończenie budowy szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

— Składki  na  kościół w Nisku. Otrzymujemy na­
stępujące pismo:

„W mieście Nisku, liczącem 3,000 mieszkańców 
katolików, które jest siedliskiem c. k. władz i gdzie 
się znajduje 4-klasowa szkoła, dotąd niema kościoła. 
Ażeby nmożliwić budowę przybytku bożego, prosimy 

łaskawe składki, jakoteż o nadsyłanie zużytych 
marek pocztowych. Przesyłki należy ekspedyować pod 
adresem: Wielebny brat Beatus Mayerhofer, sekre­
tarz c. k. Domu sierot, Wiedeń, 1. 5, Waisenhaus- 

Za komitet budowy kościoła:
Mary a hrabina Resseguier-Kinsky

—  Z a m a c h  sam obójczy . Czytamy w Gazecie 
Przemyskiej: „Syn p. Kostheima, dzierżawcy dóbr 
Żurawica, elew szkoły kadetów w Łobzowie, powra­
cając w sobotę dnia 27 z. m. pociągiem rannym z Kra­
kowa do domu rodzicielskiego, strzelił do siebie w sa­
mobójczym zamiarze z rewolweru tuż przed stacyą 
Żurawica, gdzie miał wysiąść i pospieszyć pod strze­
chę rodzinną. Strzał chybił, raniąc tylko ciężko mło­
dzieńca. Rannego odstawiono do szpitala garnizono­
wego w Przemyślu. Powodem tego rozpaczliwego kroku 
ma być sprawa honorowa."

—  Różne punkty w idzenia .  Za napisanie dzieła 
p. t. „Wojna jutrzejsza," otrzymał autor jego, kapi­
tan Driant godność członka paryskiego Socićte des 
Gens de lettres, tudzież 30 dni aresztu wojskowego.

—  Tytoń i alkohol. W swoim czasie podaliśmy 
czytelnikom naszym treść artykułu Leona Tołstoja o 
szkodliwości używania tytoniu i alkoholików, stwier­
dziliśmy niezmierną przesadę autora, który sądzi, że 
ludzie piją i palą dla z a g ł u s z e n i a  s u m i e n i a .  
Zwyczajem dzienników paryskich, Figaro rozesłał 
w tej sprawie kwestyonarz do wybitnych uczonych 
i literatów i obecnie podaje ich opinie. Przedewszyst-
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kiem część nie daje na pytanie o paradoksie Tołstoja 
żadnej odpowiedzi, albo dlatego, że nie palą i nie 
piją (Pasteur, Edward Detaille), albo, że nie zasta­
nawiali się nigdy nad kwestyą (Eiffel). Inni, i to więk­
szość, zgadzają się na fizyologieznie ujemną działal­
ność, ale stanowczo przeczą bezpośrednio niemoral­
nemu wpływowi, czy celowi tych narkotyków (Ri- 
cbet, Gounod, Richepin, Zola, de Lapommeraye, de 
Quatrefages). Ostro przeciw Tołstojowi wystąpił Char­
cot, potępiający „wszelkie tezy skrajne." Sarcey sko­
rzystał ze sposobności, żeby powiedzieć kilka słów
0 swojej pracowitości. Zgodę z apostołem północnym 
objawia Claretie, po części i J. Simon. Humorysty­
cznie tylko traktuje rzecz Daudet (bodaj czy to nie 
najwłaściwsza metoda?), który przypisuje Tołstojowi 
wadę organiczną Taraskończyków: „il voit tout plus 
grand que nature et avec lu i, il faut toujours 
mettre au pointu. Zupełny sceptycyzm okazuje Au- 
relien Scholl, sądząc: „między nami mówiąc, Tołstoj 
przestał palić i p ić , a potem napisał artykuł, aby 
siebie samego przekonać i umocnić w postanowieniu;" 
również wstręt do „zasad" w takich kwestyach ma 
Melchior de Vogue: „Kiedy czuje się słabym, wołam 
lek arza ; jeźli lekarz nie pali, przypisuje chorobę ty­
toniowi; jeżli pali, inne widzi przyczyny złego. Uwa 
żarn to ostatnie zdanie za słuszne, bo się nie sprze­
ciwia moim nałogom.“

—  R eform y s a n i ta r n e  w  Anglii  pochłonęły w la­
tach 1875— 1890 olbrzymią sumę 3 miliardów fran­
ków. Gdy średnia śmiertelność w stosunku do roku
1 tysiąca mieszkańców wynosiła w latach 1838— 1865 
22-35, w latach 1866— 1875 2 2 T 9 , zeszła zaś po­
woli w łatach 1875— 1890 od wydania w r. 1875 
ogólnej ustawy sanitarnej (Public Health Act) do 
19 08. W r. 1866 umarło w Anglii 14,000 ludzi na 
cholerę; od tego czasu cholera prawie się nie poja­
wiła, jakkolwiek nieraz zawinęły do brzegów angiel­
skich statki z cholerą na pokładzie. Od zaprowadze­
nia ogólnego szczepienia przymusowego ospa stała się 
rzadką chorobą, tak, iż w r. 1889 umarła na nią 
w Londynie tylko jedna osoba. Na 10,000 ludzi umie­
rało na tyfus w Anglii w latach 1861— 1870 8'86, 
w latach 1880— 1889 tylko 2,50, z suchot płucnych 
w tycli samych latach 24-89 i 17-36. Pamiętnem jest 
wyrażenie Disraelego w parlamencie, iż zdrowie publi­
czne jest kardynalnym warunkiem szczęścia i potęgi 
narodu.

—  N e k ro lo g ia .  Leonarda Adolfina H a m m e r m i i l -  
1 e r ó w n a , ksieni klasztoru PP. Benedyktynek w Prze­
myślu, zmarła tamże, licząc lat 80.

—  Andrzej L u b a s z e k ,  prezydent sądu obwodo­
wego w Rzeszowie, zmarł wczoraj po krótkiej cho­
robie, przeżywszy lat 58.

— Dnia 2 lipca pogoda, gorąco; termometr od 
-j-18‘6 doszedł do -|-29-5 C. Barometr zwolna się 
podnosi; o godzinie 7ej rano dnia 3 lipca stan jego 
był 741-5 mm., termometru —|—22-2 C. Wiatr wschodni.

W sobotę dnia 4 lipca: św. Józefa Kalasantego.

Dział ekonom iczny.
L w o w s k a  Izb a  h a n d lo w a  i p r z e m y s ł o w a  wysto­

sowała na wniosek r. p. Maurycego J o n a s z a  
pismo do komitetu gal. Towarzystwa gospodar­
skiego, w którem, podnosząc doniosłość między­
narodowych t a r g ó w  z b o ż o w y c h  tak dla pro­
ducentów jakoteż kupców, ponowne urządzenie 
targu zbożowego we Lwowie porusza. Targi te 
odbywały się we Lwowie nieprzerwanie przez łat 
10 aż do r. 1888, i jakkolwiek nie miały tego 
znaczenia, jak targi w Wiedniu lub Peszcie, za­
wsze jednak zbliżały producentów do kupców, 
sprowadzały choć garstkę kupców zagranicznych 
i przynosiły pod względem handlu, jak też dla 
stolicy pewne korzyści. Z niewiadomych bliżej 
Izbie przyczyn zaniechano w latach 1889 i 1890 
urządzania dalszych targów we Lwowie. Ponieważ 
koszta urządzenia targu bardzo są skromne, a za­
liczane zazwyczaj przez Radę miejską, pokrywane 
były w zupełności dochodami z targu — przeto 
niema żadnej słusznej racyi, dla którejby urzą­
dzenia międzynarodowych targów we Lwowie, 
wobec niezaprzeczonych zresztą korzyści dla pro­
ducentów i kupców, w zupełności zaniechać miano.

Izba poddając tę sprawę pod rozwagę komitetu 
Towarzystwa gospodarskiego, proponuje jako ter­
min odbycia tegorocznego targu zbożowego we 
Lwowie 21 i 22 września, gdyż w tym czasie re­
zultat tegorocznych zbiorów już dostatecznie bę­
dzie znany i tworzyć może pewną podstawę do 
transakcyj.

Na delegatów Izby do międzynarodowej komi- 
syi targu zbożowego w Wiedniu wysłano r. p. Sa­
lomona Bubera i Maurycego Jonasza; do komer- 
cyalnej rady Muzeum handlowego w Wiedniu r. p. 
Dra Kolischera; do komisyi dla losowania pre- 
miów z fundacyi Wincentego Łodzią Ponińskiego 
r. p. Andrzeja Gołąba.

Zaopiniowano także na wniosek sekcyi han­
dlowej wedle referatu r. p. Sokala rządowy pro­
jekt do ustawy o sprzedaży papierów wartościo­
wych na raty.

Zgadzając się w całości z projektem, uważała 
sekcya za nieodzowne, celem uchronienia publi­
czności przed wyzyskiwaniem ze strony sprzeda­
jących, proponować zmianę § 3 projektu, miano­
wicie w tym kierunku, aby:

a) sprzedaż papierów wartościowych na raty 
zawisłą była od poprzedniego uzyskania koncesyi;

b) aby podstawę ceny papieru wartościowego 
przy sprzedaży na raty tworzył kurs giełdowy 
wraz z maximum zysku, w którym zawarte być 
mają odsetki, należytość stemplowa i inne wydatki 
manipulacyjne.

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów d. 1 lipca 1891.

Prezydent Kiselka.
Sekretarz M. Bodyński radca ces.

Koleje  lo k a ln e .  W sprawie budowy kolei lokal­
nych wschodnio - galicyjskich obiega jako auten­
tyczna wiadomość, że także linia z Ostrowa 
w pobliżu Tarnopola do Halicza objęta jest planem 
rządowym; linia ta nie ma jednak dotykać bezpo­
średnio Brzeżan, ponieważ ma iść przez Kozowę. 
Atoli zarówno co do sieci, którą ma wybudować 
konsorcyum z hr. Baworowskim na czele, jak rów­
nież co do linij przez Państwo budować się ma 
jących, nie można przed jesienią spodziewać się 
ostatecznych decyzyi.

R eform a taryfy  o so b o w e j  na  k o le ja ch  p ry w a tn y ch  
zostanie już wkrótce, jak pisze Presse, zupełnie 
ukończoną. Towarzystwo kolei państwowej (Staats- 
Eisenbahngesellschaft) zaprowadzi tę reformę na 
swych liniach austryackich jeszcze w ciągu bie­
żącego roku, przyczem zaakceptuje taryfę przej­
ściową kolei północno-zachodniej. Zarząd kolei 
koszycko-bogumińskiej wniósł podanie do rządu, 
aby na 63-kilometrowej austryackiej przestrzeni 
z Bogumina do granicy wolno mu było zaprowa­
dzić węgierską taryfę strefową. Rząd zezwolił na 
to pod warunkiem, że obliczona na podstawie wę­
gierskiej taryfy strefowej taksa nie będzie wyż 
szą niż taksa wedle austryackiej taryfy. Co się 
zaś tyczy kolei Karola Ludwika, to kwestya re­
formy taryfy osobowej zostaje załatwioną skutkiem 
upaństwowienia tej kolei.

Z n iż e n ie  ta k s  t e le g r a f i c z n y c h .  Wiener Ztg o- 
głasza rozporządzenie Ministra handlu z dnia 27 
b. m., wedle którego z dniem 1 lipca b. r. rozpo­
cznie obowiązywać nowa taksa telegraficzna w o- 
brocie międzynarodowym. Odtąd płacić się będzie 
przy zatrzymaniu taksy podstawnej (Grundtaxe) 
30 ct. do Rosyi od jednego słowa 12 ct. (dotych­
czas 14 ct.), Francyi 8 ct. (dotychczas 10 ct.), W. 
Brytanii 13 ct. (dotychczas 20 ct.), Algeru 13 ct. 
(16 ct.), Wysp Kanaryjskich 44 ct. (89), Senegalu 
86 (1 złr. 63 ct.), Tunisu 13 ct. (16 ct.). Za de­
pesze do miejscowości we Wschodniej Rumelii 
dłacić się będzie taksę, wymierzoną dla Bułgaryi.

N a  k o n g r e s i e  a u s tr y a c k ic h  p r o d u c e n tó w  lnu i ko 
nopi,  który odbył się dnia 28 czerwca w Trutno- 
wie, przy udziale 276 uczestników, wybrano Ko­
mitet z 15 członków, mający się zająć jednolitą 
organizacyą austryackich producentów lnu i ko 
nopi w rozmaitych krajach. Uchwalono też wiele 
rezolucyj celem podniesienia uprawy i przemysłu 
lnianego.

P a r o w a  g a r b a r n ia  otwartą została w Rzeszo­
wie z dniem 2 lipca b. r. Będzie to pierwsza 
w kraju garbarnia związkowa, towarzystwo za­
rejestrowane z porębą ograniczoną. Prezesem Rady 
nadzorczej wybrano p. St. Jędrzejowicza.

Układ  o n a b y c ie  dóbr N a d w ó r n ia ń s k ic h  przez 
państwo od Towarzystwa „Boden-Credit Austalt,0 
jak się dowiadują dzienniki wiedeńskie, stał się 
prawomocnym.

P o d n ie s ie n ie  c e n  m i ę s a .  Donoszą z Wiednia, iż 
z powodu nagłego podskoczenia cen bydła rzeź­
nego na wtorkowym targu, rzeźuicy podnieśli od 
wczoraj cenę mięsa o 5 cent. na 1 kilogramie.

Kasa Oszczędności m. Krakowa.
Stan wkładek dnia 31 

maja 1891 r................ 11,257.604 złr. 82 ct. 

324.077 złr. 88 ct.
Od 1 do 30 czerwca

1891 r. złożono...............
Suma . . 11,581.682 złr. 70 ct.

Od 1 do 30 czerwca
1891 r. zwrócono  425.776 złr. 48 ct.

Stan wkładek dnia 30 
czerwca 1891 r................... 11,155.906 złr. 22 ct.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków 3 lipca. 

Tendencya zwyżkowa, jaka od dwóch dni zapa­
nowała w Niemczech, tak samo jak w Wiedniu 
i Peszcie, pozostała na targ tutejszy bez żadnego 
wpływu. Dla braku odbiorców nie przyszło na 
dzisiejszym targu do znaczniejszych obrotów, a za 
drobne partye, jakie sprzedano, nie zdołano osią­
gnąć lepszych cen, niż płacono we wtorek.

Płacono za pszenicę białą od 10-5 0 d o l l-— złr., 
za czerwoną od 10-40 do 10-90 złr., za żółtą od 
10-30 do 10-80 złr.; za żyto od 8-25 do 8-75 złr.; 
za jęczmień browarny od 7-25 do 7-60 złr.; na 
paszę od 6-50 do 7-— złr.; za owies od 6-75 do
7-10 złr.; Rzepak od —•— 
100 kilogramów.

do Wszystko za

Wiedeń 3 lipca. (Telegram biura koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego Banku z d. 30 czerwca 
1891 roku:
Banknoty w obiegu 405,004.000 złr. (4-11,118.000) 
Zapas kruszcowy . 244,131.000 „ ( +  522.000)

p laoą | ią d » ją-ąd a ją

p laoą łą d a ją

131 50 
57 70 
9 35 
1 45

Kur* p ien ięd zy  j papierów  publicznych .
B r a k ó w  3 lipca

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ** ioo 
Marki niemieckie • • • • . . . .
20-to fr&nkówka ważna. . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . , ,

Obligi-
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Galicyjskie obligacye indemnizacvjne.
4*/, gal. Oblig. propinacyine 26-letnie 
«7o galicyjska pożyczka krajowa . .
{ y / l  n a a  . '  '5 •/, oblig. komun. gal. Banku kraj owego 
4*/, listy likw. Kr. Poi. za 100 r. im. W. 

oprósz kup. biei. w rublach i kop.
Listy tastaume i dłużne.

Za 100 fi. sm. wart. opróoz kuponu bież.
4*/.'/, gal. Banku krąjowego . . .

a » Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
«  j/f n * tl n »

* 47*7 * ■ * * * 56 let-

5 r4y.v, _

*7, Żalił. kred. tie®. * grrak S8 lett

Banku hipot. we Lw. prem. 
** a n niepr.

130 
57 20 
9 25 
1 35

92 20 
104 70
93 50 

103 _
98 50 

101 _

96 _

98 80 
97 50 
95 50 
95 10
99 50 

108 80 
100 70sa

C 26

92 8C 
105 20 
94 -  

105 -  
99 -  

101 50

97 60

99 30 
98 20 
96 -

100 -  

109 30 
101 20Q9 _

1 2i

6 '/o  Listy dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w likuńd.

5% Listy dłużne Zakładu kred. 
włość, we Lwowie w likuńd.

5'/, Listy zast. Tow. kred. ziem. 
Król. Polsk. z r. 1869 Lit. A. 
za 100 rubli im. wart. opróoz 
kuponu bież. w rubL i kop. .

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr. 
„ Lwow.-Czemiow. „ 200 „

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta Krakowa . . . .

„ Stanisławowa . .
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

n wegier.
„ włosk.

Bazylika Buda-Peszt. . .

W ie d e ń  2 lipoa.

Obligi długu państwa. 
Renta paT>i°row<* . . 

i'bsV* „ srebrna .

płacą tądają

59 - 62 —

53 — 55 -

103 - 101 -

208 — 
241 — 
301 —

211 -
243 — 
3C4 -

22 -  
26 50 
17 40 
11 40 
13 -  
6 70

22 75 
27 75 
18 -  
12 -  
14 -  
7 20

92 55 
92 55

92 75 
S2 75

Portfel wekslowy . 148,407.000 „ ( +  8,335.000)
Lom bard................ 23,135.000 „ (-j- 3,160.000)
Rezerwa w banknotach
nieopodatkowanych 43,859.000 „ (—10,911.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

Telegramy własne „Czasu“.

Cieszyn 3 lipca. Tutejszy biskup - sufragan 
X. F r a n c i s z e k  Ś n i e g o ń  zmarł w dniu dzi­
siejszym.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 3-go lipca. (Z Izby deputowanych). 
Na wczorajszem wieczornem posiedzeniu w dys- 
kusyi nad budżetem ministerstwa oświaty przed­
stawia mówca jeneralny A d a m e k  (przeciw) liczne 
zażalenia ludu czeskiego. Mówca jeneralny F o u r ­
n i e r  (za) polemizuje z wywodami Adamka. Spra­
wozdawca specyalny B e e r  zwraca się przeciw 
niedawnym wywodom dep. Pinińskiego i przypo­
mina stanowisko, jakie zajmowali Polacy w chwili 
przyjścia do skutku ustawy państwowej o szko­
łach ludowych. Stanowisko to sprzecznem jest 
z obecnem żądaniem Pinińskiego, aby wpływ Ko­
ścioła na szkołę działał za pośrednictwem krajów 
koronnych. Wpływu Kościoła na szkołę nie uregu­
lowała ustawa z dnia 14 maja 1869 r . , ale usta­
wa z dnia 25 maja 1868 r . , na którą się Polacy 
zgodzili. Mówca stwierdza dalej, że stronnictwo 
liberalne nie miało nigdy nieprzyjaznych zamiarów 
względem Kościoła i uznawało zawsze potrzebę 
wpływu Kościoła na szkołę. (Oklaski z lewicy). 
Następnie przyjęto rozdział „szkoły ludowe", przez 
co budżet ministerstwa oświaty został załatwiony.

Postanowiono postawić zaraz na porządku dzien­
nym sprawozdanie komisyi nad petycyą, tyczącą 
się klęsk elementarnych.

Bartoli i towarzysze interpelują ministra spraw 
wewnętrznych względem agitacyj politycznych 
znacznej części kroackiego i słoweńskiego ducho­
wieństwa w Istryi.

Hauck i towarzysze stawiają wniosek, dążący 
do zupełnej wolności sprzedaży dzienników.

Wiedeń 3 lipca. (Z Izby deputowanych). Na 
dzisiejszem posiedzeniu rozpoczęto dyskusyę nad 
budżetem ministerstwa skarbu. G a r n h a f t  oma 
wia smutne położenie stanu włościańskiego i dro 
bnego przemysłu. Mówca oświadcza, iż sytuacyi 
takiej zaradzić można tylko przez ulżenie zagro­
żonym klasom ciężaru podatkowego, a nałożenie 
większego ciężaru na majętniejsze klasy.

W e i g e l  kreśli obraz upadku uginających się 
pod brzemieniem podatków rolnictwa, handlu i 
przemysłu, w których uczuć się daje brak obrotu. 
W Galicyi powiększono znacznie liczbę urzędów 
podatkowych, lecz przez to służba podatkowa nie 
polepszyła się. Ludność wiejska cierpi głównie 
wskutek niesłusznego przypisu podatków. Ordy- 
nacya o cłach i monopolach z r. 1835 wymaga 
gwałtownie reformy.

Mówca wskazuje na ciężary, wynikające dla 
większych gmin miejskich z pobierania podatku 
spożywczego i czynności, wypływających z poru 
czonego zakresu działania; omawia braki w urzą­
dzeniu wolnych składów spirytusu i zwraca uwa­
gę, że górnikom bocheńskim odjęto nieprawnie pro- 
wizyę wypłacaną aż do czasu po rok 1860. Mó­
wca zapytuje ministra skarbu, czy rzeczywiście 
w loteryi liczbowej na każdą liczbę przeznaczony 
jest pewien ściśle określony kapitał i czy liczba 
ta zamyka się, skoro wkładki dosiągną wysoko­
ści tego kapitału. Mówca przemawia w końcu za 
akcyą w celu niesienia pomocy urzędnikom pań 
stwowym. '

K r a m a r z  przemawia za uregulowaniem wa­
luty i oświadcza się za czystą walutą złotą. Mów­
ca wywodzi, że nieuregulowana waluta groziłaby 
niebezpieczeństwem, szczególnie w razie wojny; 
żąda, aby bankowi emitującemu noty państwowe 
nie udzielano nadal przywileju, oraz aby poczto 
wa kasa oszczędności stanęła w ściślejszym zwią­
zku z przyszłym wielkim bankiem centralnym.

Wiedeń 3 lipca. Komisya ekonomiczna Izby 
deputowanych przyjęła ugodę rządu z Towarzy­
stwem żeglugi parowej na Dunaju zgodnie z wnio­
skiem referenta, to jest zmieniając paragraf doty­
czący subwencyi. Zmiana jest następująca: po 
ekspiracyi umowy obowiązywać będą w dalszym 
ciągu przepisy umowy co do zwrotu zaległych 
jeszcze zasiłków państwowych, wszelako z tym 
dodatkiem, że, gdyby w którym roku przypadają­
cy państwu udział nie dochodził sumy 125,000 
złr., wówczas kwotę tę 125.000 złr. uzupełnić na­
leży z nadwyżek należnych akcyonaryuszom. 
Gdyby jednak także czysty zysk, przypadły do 
podziału między akcyonaryuszów, wynosił mniej, 
niż 125,000 złr., wówczas w odnośnym roku wy­
sokość raty zwrotu na rzecz państwa ma być 
ograniczoną do kwoty tej przewyżki. Prawo mia­
nowania dwóch administratorów wykonywać może 
państwo jeszcze po upływie terminu umowy tak 
długo, dopóki zaległości nie będą umorzone.

Wiedeń 3 lipca. Komunikat klubu młodocze- 
skiego zaprzecza doniesieniu o rozbiciu klubu i 
podnosi, iż obecnie w łonie klubu panuje zupeł­
na zgodność.

Wiedeń 3 lipca. Komisya kolejowa przyjęła 
międzynarodową ugodę, zawartą w Bernie, w spra 
wie przesyłek towarowych i uchwaliła rezolucyę 
żądającą rozszerzenia ugody międzynarodowej 
także w kierunku jednolitego uregulowania ruchu 
osobowego na kolejach, uchwaliła dalej rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby w celu ochrony interesów 
świata handlowego w kwestyi oclenia towarów na 
granicy rosyjskiej zasięgnął jeszcze, przed zebra­
niem się konferencyi międzynarodowej, opinii Izb 
handlowych co do ewentualnych zmian niektórych 
dotychczasowych postanowień.

Wiedeń 3 lipca. Na wczorajszy wieczór, da­
ny w kursalonie przez ministra handlu na cześć 
członków kongresu pocztowego, przybyli ministro­
wie Taaffe, Prażak, Zaleski, Falkenhayn, Schoen- 
born i Steinbach, dalej wiceprezydent Izby panów 
ks. Czartoryski; deputowani: Plener, Hohenwart, 
Fanderlik i inni; wszyscy członkowie wiedeńskiej 
Rady miejskiej z obu wiceburmistrzami na czele. 
Przyjęcie było bardzo ożywione i przeciągnęło się 
do północy.

Wiedeń 3 lipca. Książę bułgarski wyjeżdża 
14 lipca z Karlsbadu do Gasteinn na trzech-tygo- 
dniową kuracyę.

K O n ig - g r a tz  3 lipca. Na uroczystość roczni­
cy bitwy przybyło tutaj mnóstwo weteranów i ofi­
cerów, którzy w bitwie brali udział, tudzież 170 
członków saskich stowarzyszeń weteranów. Przy 
bywający powitani zostali na dworcu kolejowym. 
Wczoraj przed gmachem komendy miejscowej wy­
konano serenadę i capstrzyk. Dzisiejsza uroczy­
stość rozpoczęła się nabożeństwem żałobnem w ka­
tedrze, poczem w pobliżu mauzoleum nabożeństwa 
polne odprawiali duchowni katoliccy i ewange­
liccy, tudzież rabin miejscowy. Straż honorową 
pełnili przedstawiciele 8go pułku dragonów, 14go 
pułku piechoty i lOgo pułku grenadyerów pru­
skich. Równocześnie odprawiono msze św. w 48 
na polu bitwy położonych gminach.

Następnie odbyło się uroczyste poświęcenie no 
wo wzniesionych pomników, na których złożono 
wieńce, poczem obecni zwiedzili pole bitwy.

Wiener Heustadt 3 lipca. Uroczystość pa­
miątkowa bitwy pod Kóniggratzem, urządzona sta­
raniem byłych członków 49go pułku piechoty, od­
była się bardzo poważnie. Na pomniku poległego 
pułkownika Bindera złożono wieniec.

Weis 3 lipca. Cesarz wyjechał wczoraj o go­
dzinie wpół do 9 wieczorem do Gasteinn.

Gtastein 3 lipca. Cesarz przybył tutaj o go­
dzinie 7 rano i powitany został przez namiestni­
ka, dygnitarzy i gości kąpielowych. Cesarz za­
szczycił niektóre osobistości rozmową. Miasto pię­
knie przybrane chorągwiami.

Kotar 3 lipca. Przybyła tu wczoraj po po­
łudniu eskadra angielska.

Berlin 3 lipca. W jednym ze składów tutej­
szego stowarzyszenia omnibusowego rozpoczął się 
dziś strejk woźniców. Żądają oni podwojenia dni 
odpoczynku, podniesienia płacy i uwolnienia ich 
od mycia wozów. Ruch omnibusów dał się jeszcze 
dziś utrzymać, obawiają się jednak, że strejk 
przybierze szersze rozmiary.

Amsterdam 3 lipca. Cesarz niemiecki po­
dejmował deputacyę osiadłych tu Niemców, która 
mu wręczyła adres. Niemiecka para cesarska o- 
glądała osobliwości miasta, odbyła przejażdżkę 
kanałami w celu przypatrzenia się festynowi mor­
skiemu na rzece Amstel. Wszędzie spotykała się 
z entuzyastycznemi owacyami. Wieczorem przy 
patrywała się ogniom sztucznym , na uczczenie jej 
przygotowanym.

Amsterdam 3 lipca. Niemiecka para cesar­
ska i królowa rejentka wyjechali wczoraj na pię­
knie przyozdobionym statku, aby się przypatrzyć 
regacie. Witano ich wszędzie hucznemi okrzykami.

Pary* 3 lipca. Izba przyjęła zaproponowane 
przez komisyę cła na wina lekarskie, likiery i na 
winogrona. Cło na wódkę wynosi 80, a względnie 
70 franków od hektolitra alkoholu.

Londyn 3 lipca. W Izbie niższej oświadczył 
Fergusson na wystosowane do niego zapytanie, 
że niema żadnej informacyi co do umów i rzeko­
mo podpisanych traktatów między Niemcami, Au- 
stro-Węgrami i Włochami. Niema jednak wątpli­
wości, że wymiany zdań, jakie od czasu do cza­
su odbywały się między Anglią a Włochami, przed­
stawił Rudini zupełnie poprawnie. Fergusson nie 
zna zresztą jeszcze dosłownego brzmienia mowy 
Rudiniego. Jak już jednak nieraz oświadczano, 
trzeba będzie koniecznie w razie potrzeby zasta­
nowić się nad niezbędnemi środkami do utrzyma­
nia status quo na morzu Śródziemnem i to sto­
sownie do ewentualnych okoliczności. Wszelkie 
użycie wojskowych sił angielskich zależeć zawsze 
będzie, jak to dotąd bywało, od ocenienia przez 
rząd angielski zachodzących okoliczności. Wymia­
na zdań następowała w chwilach nadarzającej się 
sposobności, nie nastąpiła jednak żadna zmiana 
w stanowisku rządu z r. 1888. Fergusson powta­
rza ponownie, że porozumienie, o którem mówi, 
nie zwraca się przeciw żadnemu mocarstwu, nie 
wie on też o żadnym ogólnym koncercie europej 
skim w celu utrzymania status quo, oprócz tego, 
który wynika ze znanych Izbie traktatów.

Bruksela 3 lipca. Wczoraj po południu ze­
brali się w ministerstwie spraw zagranicznych de­

legowani państw, które brały udział w uchwale­
niu brukselskiego aktu anti-niewolniczego, w celu 
podpisania go. Wszystkie państwa, z wyjątkiem 
Francyi i Portugalii, przystąpiły do aktu.

R z y m  3 lipca. Jenerał Carenzi zamianowany 
został podsekretarzem stanu w ministerstwie wojny.

Heapol 3 lipca. Wzmagający się wypływ la­
wy grozi przelaniem się w rów Vetrana, znajdu­
jący się za obserwatoryum. Wczoraj dotarli dwaj 
Brazylijczycy Silva Jardim i Joachim Carneiro 
aż do brzegu krateru. Tu zakryła ich chmura 
dymu. Jardim wpadł do krateru, Carneiro, urato­
wany przez przewodnika, jest lekko ranny.

Belgrad 3 lipca. Wczorajsza rada ministrów 
pod przewodnictwem Risticza obradowała nad pro 
gramem podróży wakacyjnych króla, który już 
zdał egzamina Rada określiła szczegółowo za­
mierzoną podróż do Rosyi. Otoczenie króla ma 
się składać z dziesięciu osób. Powrót nastąpi 
przez Wiedeń, gdzie król ma się spotkać z ojcem. 
Jest nadzieja, że program letni Cesarza austrya- 
ckiego umożebni przedstawienie się króla Ale­
ksandra u dworu.

Iowy Jork 3 lipca. Telegramy z Arizony 
na wyspie Yuma donoszą o nagłem utworzeniu 
się wielkiego jeziora pod Saltonem. Jezioro to 
jest na 12 mil szerokie, a 40 długie. Woda wypę­
dziła robotników z salin otaczających Salton.

Waszyngton 3go lipca. Rząd postanowił 
przedłożyć termin amortyzacyi 4'/* procentowych 
bonów skarbowych przy równoczesnem oprocento­
waniu ich po 2%.

Waszyngton 3 lipca. Poseł chilijskiej par- 
tyi kongresowej otrzymał telegram z Iquique, do­
noszący, że armia kongresowa zajęła Huasco i 
zmusiła do ucieczki armię Balmacedy.

Capetown 3-go lipca. Biuro Reutera donosi: 
Stu zbrojnych boerów starało się przekroczyć rze­
kę Limpopo i wtargnąć do kraju Maszona. Poli- 
cya angielskiej kompanii południowo-afrykańskiej 
zapobiegła tym usiłowaniom i aresztowała dowód­
cę boerów.

Od Administracyi „Czam.u
Dla biednej matki z 3 dzieci nadesłał Świato­

wid Smocze-Skałki 2 złr.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez Dra A. 
Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 cent.; Warszawa 
r. 1861, 7 heliograwurowych obrazów A r t u r a  
G r o t t g e r a ,  6 złr. 25 cent; Lituanię Grottgera, 
6 fototypij, 2 złr. 25 centów; Wojna - Padół
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4'30 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 1580 złr.; Nauka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.; 
S u r z y ń s k i :  Harjiarz, zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 ct.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ważne dla wyjeżdżających 
do kąpiel krajowych.

Najkrótsze i najwygodniejsze połączenie Kra­
kowa i Lwowa ze Starym Sączem (Szczawnicą), 
Żegiestowem i Muszyną-Krynicą odbywać się bę­
dzie od 1 lipca koleją państwową.

Bliższe szczegóły zawiera ogłoszenie, umieszczo­
ne w dzisiejszym numerze. (1547 £.3,

pschinger* ©colade gfracf nsjprzedn’ejszj
(1413 58-100)

K I R i i  TELEGKAFICZHE.
Wiedeń 3 lipca. 2 godzina 30 min. po poł.

„ i  Papier opod..
■§ srebrna „ 
m ■§ 47, złota . . .

g 57, pap. nieop.
Akcye Ban. Aus.-W.

„ kredytowe .
Londyn .................
Napoleony............
D ukaty.................
Marki....................
57, Renta węg. pap.
47, „ „ złota
Losy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: mdłe.
B e r l in  3 lipca.

Banknoty austr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . .  ,
57, Listy zast. pole.

sir. ct. tir. ot.
92~E0 Anglobanki . . . . 157 50
92 55 U niony................. 236 50

110 95 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbank.

112 10
102 60 211 25
1035 

295 25
„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

211 —

117 40 „ „ ezemiow. 243 50
9 30 a a PO hldn. 103 75
5 56 Elbethale.............. 210 75

57 677, Nordbahny........... 2780
101 60 Staatsbahny . . . . 289 75
105 25 A lpiriy ................. 88 10
137 — Akcye tytoniowe . 165 25
34 10 Rubie ................. 131 25

173 55 47, Listy likw. poi.
173 10 Akc. kol. Kar. Lud.
225 05 „ austr. kred. .

71 50 Ultimo Ruble . . .

69 20 
91 6 ) 

159 75 
225 50

O DPOW IEDZIALNY REDAKTOR I W YDAW CA  

A n to n i K łobnkoictski.

47, Renta z ł o t a ........................
57, „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z roku 1854 po 250 m. k.
47, „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 .

57, Renta węg. papierowa . . 
47, .  „ złota . . . .
4'/, 7, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
57, Galicyjskie indem. 107, podat.
47.7, Galio. poż. kraj. z r. 1883
47.7. , .  * n z r. 1884
47 , gal. Obligacye propinaoyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank . . .  600 n
U nionbank...................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye koleŁ
Alfflld-Finm# . . .  200 złr.
Ferdynanda Północ. . 10£0 .

110 95 
102 55 
133 
139 50 
149 25 
179 —

101 55 
105 25 
113 -

104 50 

93 75

157 20 
296 25 
339 50 
211 50 
1029 
36 -  

159 75 
112 25

202 -  

2780

111 15
102 75J 
134 -  
140 -  
149 75 
179 50

101 75 
105 50 
113 50

105 50 

94 25

157 7- 
296 75 
340 -  
212 -  

1031 
236 50 
160 75 
112 75

203 -
278.>

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czem.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-Gesell. 
Sudbahn (Lombardy) 
Węg. gal. Lupkowaza 

„ Nord-Oat. . .

210 zh. 
200 „

»200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł.
47.7, * „papier. 501.
37. „ „ Prem.
67, Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.

» a i) n i)
47, n u n » 56-letn.
47, r n n n 41 „
47,7* Ł Ł n ” ^ »47.7, Gal. Banku kraj. 517, „
57. n a hiPot- Prem-
57, a a a . 40-letn.
47.7, Bank aastr.-węgierski w. a.
47, a _  , . 5 a
47, Węg. Banku hipot. prem. .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 47,7, 

„ J a ro s ła w  300 „ „
Koszyc-Oderb. 1889 200 złr. 57,

210 25 
178 75 
243 5C 
201 -  

290 50 
107 10 
199 50 
197 —

115 25 
100 50 
109 25 
100 50 
97 76

96 — 
96 75 
99 60 
99 

109 —
100 75
101 -  

99 70
113 40

100 30 
99 30 
95 5n 
95 15

211 25 
179 25 
244 b' 
202 -  

291 50 
107 60 
200 50 
197 50

116 25 
101 20 
109 75 
101 50 
98 -

97 25 
100 
99 50 

109 50 
101 25 
101 80 
100 10 
113 70

„ meopd. „ 
Siedmiogrodz. I. . 200
Staatseisenbahn . 500 :

Węg. gal. Łnpkow. 200
a a a U* Eni- 200
„ Nordost.. . .  300 
„ „ złotem 206

Losy.
by, Donau-Reg. z r. 1870 z 
Premiowe Wiedeńskie . 

a Węgierskie .
„ Tureckie . . I 

Budowy bazyl. Buda-Peszt i
K redy tow e...................
Insbruku.......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyża austryaok. 
„  .»,. a węgierskie
R u d o lfa ........................
Salzburskie...................
8 t  G e n o is ...................
Stanisławowskie . . .

101 -

100 10 
95 75
95 71

Waluty.
Dukaty wałne 
20-trankówki

płacą łądają
•47. 84 __ 84 8f

Sty
91 80 92 40

k 193 __ 194 __

. 57.
149 50 150 60
118 25 119
101 50 102 20
101 50 102 20

n
fi

101 10 101 8'

100 120 5C 121
100 151 — 153 _
100 138 _ 138 75
400 33 80 34 30

\  5 6 70 7 __
100 186 20 187 _
20 23 75 24 25
20 22 _ 22 30
40 55 — 57 _
10
5 17 50 17 70

10 20 __ 20 75
20 26 — 26 50
42 60 75 61 25
20 26 75 27 75

ę r 6 5 68
. 9 29 9 3C

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  2 lipca.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr. 

■ a a prem.
. •* /o r> n „ . . .
4/»%. Banku kraj. galic. 51-letn. 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4% a a a a 41-letn.
4,/. a a a a 52-letn.
4 /. a . . a a a 56-letn.
57, Obligi indem. gal. 107, podat.
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

Wsrnawa 2 lipca.

57, Listy zastawne ser. I . .
» ... r, a V .

t t t * likwidacyjne . .
o /, „ warszawskie ser. I

» » a a R J
a a   ̂ n „ I V

Wsselkle papiery wartośelowe, | / n
banknoty za g ra n io zn e  i m onety kupuje i sp rzed a je  K  A

pod n a jk o r z y ite f ijs z e m i w aru tslła» i, | \ U

w Krakowie, Rynek L »©.
_  Z leo en ia  z  prow inoyl u sk u teczn ia  s io  od­
w rotną pocztą U z  doliczenia p rew izy i.- - - - - -

Płaoą Iłądąją^

11 68 11 73
57 50 57 57

131 75 132 25

313 — 316 -
100 70 101 40
108 90 109 60
98 50 99 20
98 90 99 60
97 60 98 30
95 75 96 45
99 60 100 30
95 30 96 -

104 60 105 30
101 lf 101 80
98 50 99 20

|rab.kop. rnb.kop

101 —
— — 100 50---- 97 65— —101 —---- 100 75

100 65



CZAS * Soboty 4 Lipca 1891.

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

tr  K ra k o w ie  
wydała i poleca jako najlepszy

przewodnik po Krakowie:
S W 7 ?  . A \  <5

Katedra, Zamek i Biskupstwo
(z wydawnictwa dzieła: „ H r a U ó w  ś w ię ty 44) 
z dodatkiem I n f o r i n a c y i  <ll» z w i e d z a j ą ,  

c y e li  K r a b ó w .
Cena egz. kartonowego 7.3 cent., zaś 

w ozdobnej oprawie 1 zł-r. 
T a k ż e  o s o b n o  s p r z e d a j e  s i ę :

Informacya dla zwiedza jących  Kraków
Cena 10 cent. [1543 4 6)

Ż y c io ry s  SwiąiotiliwGi s io s t ry  Rozy
własność WW. Panien Norbertanek na Zwierzyńcu 

po a ł r .  1 — do nabycia 
W PIERWSZYM GŁÓWNYM MAGAZYNIE 

PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
S t a n i s ł a w a  P r z y b y l s k i e g o

w Krakowie, Rynek, linia A — Ii, Nr. 46. 
(1599 1-3;

Podziękowanie.
Uważam sobie za powinność Wielmożnemu P a­

nu O o b to r o w i  A n to n ie m u  IW liu io w -
• k i r m u  złożyć niniejszem serdeczne przyja­
cielskie podziękowanie za jedyny w czasie mej 
choroby opiekę, oraz pełne poświecenia i głębo­
kiej gei.ialućj wiedzy wymagające wyleczenie mię 
z choroby, grożącej niechybny śmiercią. (1581) 

Jah ó b  W ójcik, 
Adjunkt Sądu krajowego.

p T T Ą n p Ą  ekonomiczny, kawaler, z kil- 
l l Ł r j U U H  kunastoletnią praktyką gosp. 
poszukuje posady zaraz. — Adres: A .  B. 
poste restante Dębica. (1580 1-3

W „Uwagach nad zdrojem  Maryi T e­
resy w Andersdorf“  pisze Dr. Robert Schófl, 

I cesarski radca, c. k. radca Namiestnictwa i kra 
I jowy referent zdrowotny dla Morawy: „Szcze­
gólna korzyść objawia się dla wszystkich tych 
osób zawodowych, które dla braku ruchu ciała 
i przeważnie przy umysłowej czynności dobrze 
się odżywiają i prowadzące siedzący sposób ży­
cia, jeżeli używają wody stosownej do wzniece­
nia zmiany materyi. — L pomiędzy w ód, które 
w takich wypadkach zasługują i a  polecenie, wy­
mienić należy przedewszystkiem „zdrój 
anden ilo rfsk i Maryi Teresy*4, gdyż ten 
szczawik smakuje przyjemnie i wzmacniająco, 
ożywia zmianę materyi, podnieca działanie ki­
szek, działa rozwalniąjąco, pomnaża wydzielenie 

I żółci i podnosi działanie nerek.“ Główny skład 
dla K rakow a w a p t e c e  K. W iszniew- 

j .kiego. (1526-1-)

Od 20 lat istniejąoe kon. przez c. k. Namiestnictwo

Biuro Stręczeń Sług
M ARYI M IK ULSK IEJ

tc K ra k o w ie , u l. G o łęb ia  N r . 1 0 ,
poleca każuego czasu, tak w mieście, jako i na 
prowincyę: wielki wybór Bon, Panien służących, 
Rządców dóbr, Eaonomów, Ogrodników, Kucha 
rzy, Lokai, Gospodyń, Kucharek, Pokojowych, 
Praczea, Nianiek, Mamek, kosiarzy, ludzi do ro­
bót polnych i muych fachowych ludzi. Na listy 
opłacone, z dołączoną marką pocztową, odpo­
wiedź odwrotna. (1572 2-3)

I D t k n i l P  zdatną, uczciwą, wielce sto- 
■  i t  IM  I M I ”  sowną do zajmowania się do­
mem, zuajacą się bardzo dobrze na krawiecczy- 

Iżnie. polecić może P o łom ska, llaclinrcie. 
p. K ruśw ica, W. Ks. Poznańskie. (1515 5 6)

Płachty rzepakowe
[ 6 - metr. długości, 232, 300 i 325 cntmtr. 
szerokości, z płótna konopnego lub tar- 
panlingu, z gotowemi pętlicami do zacze­
piania na wozy, w cenie złr. 5 ,  6-50, 8 
i 10 złr. poleca A . B o ró w k a ,  sekretarz 
Tow. rolniczego w R z e s z o w i e .  (1574-2-3)

Ogrodnik obeznany dobrze ze swoim 
fachem poszukuje odpowie­

dniej posady. Adres: J. ŻeliK w Sta­
lach, p. Tarnobrxcg. (1577-1-3) |

A  A

trćs experim ents dans le professorat — IT  A ■ 
L IE IM E  habille musicienne— cherchent a se 
placer Agence In te rn a tio n a le  Mine **• 
horska, Hotel de ła s e .  (1597-1 3) |

U c z e ń
alnej z celującym postępem i Słu­
chacz medycyny N  roku poszu­
kują na wakacye stosownego pomieszczenia 
na wsi jako kore pety to rowie do
jednego lub dwóch uczniów. Mogą się po­
wołać n a  polecenie osoby powszechnie 
znanej. Łaskawe oferty przyjmuje Admi-  
n i s t r a c y a  „ C z a s u . "  (1582-1-3)|

Do cukiern i Aleks. Drozdowskiego
W TARNOW IE 

potrzebny Jest c l i ło  p iecl 
zamiejscowy do praktyki |
z ukończony 4 klasą normalną i z do- 
bremi świadectwami. (1578-1-3)]

N ajtańszy  sz tu c zn y  nawóz.

Handel win
p. f. (1559 3 3)

„J. GRALEWSKI“
w  K ra k o w ie  

p r z y  u l. G r o d z k ie j  L .  4 4 ,  
założony w  r. 1806,

utrzymuje na składzie wina wę­
gierskie, austryackie, francuskie, 
reńskie i in n e , cognac i araki  
francuskie,  i sprzedaje je w wię­
kszej lub mniejszej ilości po ce­

nach umiarkowanych. 
Lokal świeżo odnowiony 

Cenniki bezpłatnie.

■

P ierw sze, najw iększe, najlepsze 
i najtańsze

źródło sprowadzania 
miodu i wosku

J E K Z E G O D O L E K E C
I h a n d e l  w o s k u  i  m i o d u  

w Lublanie. [435-6 -21]

M S B
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić, że znakomite dzieło

X .  W A Ł G R Y A M  K A L I S K I

od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej,
której prenumerata wynosi rocznie w Krakowie 4  z łr . ,  z przesyłką

pocztową 4 złr. 60 ct. (1434-5 6)

Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ee

Agence Internationale 
|Mme SIKORSKA,

Kraków, hotel Saski, 
ma do umieszczenia na czas wakacyj: 

P o lk ę  do muzyki — P o lk ę  do muzyki i ry­
sunków— A ngielkę do rysunków — Alem kę 
z dosk. francuskim — Miemkę ze średnią mu­
zyką— guw ernera Niemca — guw ernera 

I P o iak a  oraz k ilka  Francuzek. (1549-8-8)

Włodzimierz C. Angelus
[ ( d a w n i e j  F.  B R U N O  H A H N )  

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca:

Monogramy krzyżykowe i a t ł a s k o w e ;
SZLARKI DO P R A N IA ;
r  Torbfel podróżne;

Hafty gotowe i zaczę te ,  kanwy, juty, 
w e ł n y , włóczki  i w s t ą ż k i ;

Piłki. (865-13)

Ł O K A C 1 A  K A P I T A Ł U .
R E A L N O Ś C I  w  W I E D N I U

na naj lepszych placach,  w pobliżu śródmieścia,  Ring- u. Haupts t rasse .
\ \  mii. obwodzie, w ielki dom narożni, 3-piętrowy, 25 okien frontu, restauracya 

wewnątrz, z ogrodem i kręgielnią. Cena netto » 0 ,« 0 «  *#r., czynsz 7500  * * * ■
‘w  IV. obwodzie przy H auptstrasse, gustownie urządzony dom 4 -piętrowy, dwa 

dziedzińce, z b. wielkim komfortem. Cena netto 1 0 5 ,0 0 0  z łr., czynsz 8500 złr.
W  y j .  obwodzie, dom czynszowy i handlow y, z długim bocznym frontem o 9 

oknach, wielkie sale na drukarnię, wszelkiego rodzaju fabrykę, żadnego sąsiada naprzeciwko, 
znakomite światło, gustowne urządzenie, schody marmurowe i parkiety, 9 okien Irontu od ulicy, 
3-piętrowy, położony w dzielnicy fabrycznej, bardzo tani. Cena 30 ,000  złr. netto , czynsz

3 domy w zachodniem przedmieściu, 2-piętrowe, każdy z ogrodem i bocznym budynkiem, 
obszerny dziedziniec. Cena każdego z osobna 3 3 ,0 0 0  złr. . .. ..

Łaskawe oferty pod lit. „T . J .  3S3il4* przyjmują H aasenstein & <°łło
Maas) w W iedn iu , I., Wallfischgasse Nr. 10. (1481)

Do sprzedania folwark
140 morgów d o b r e j  g l e b y ,  z dobremi 
qudynkam i, blisko kolei — może być 
rozparcelowany. — Zgłoszenia przyjmuje 
Centralne Biuro O głoszeń  
we Lwowie, ul. Kopernika 11. 

(1463 9-10)

I Maison Hermann-Lacliapelle J. BOULET & CIE, Successeurs
31—33, ru e  Hoinod a  Paris.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J .
C z te ry  M ed a le  Z ło te  n a  B y s ła w ie  P o w sze c h n e j w  P a r y ż u  ISSff .

SPECYALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.

YICHY
\\Administracya: w  P a r y ś m ,  8, Boulevard 

Montmartre.
PAITIIiKI HO THAWIKIIA

wytworzone u źródeł ze soli Yichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa- 

som i upośledzonemu trawieniu. 
IOIiK VICHI HO HJPIKLI. 

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Yichy.

Dla uniknienia fałszerstwa iądać naleiy 
iby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki :
„Kompanii wód Yichy".

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re- 
dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie

M AS ZY N Y  P A R O W E
horyzontalne p ó łs ta łe . 
K otły  o zwrotnym p ło ­
m ieniu o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 4 do 100 koni.

M AS Z YNY P A R O W E  
prostopadłe p ó łs ta łe

o sile 1 do 20 koni.
M AS Z YNY P A R O W E  

horyzonta lne, s ta łe ,
o 1 lub 2 cylindrach, 

o sile 3 do do 250 koni.

, Rynku i w apt. K. Wiszniewskie- 
„, oraz u pp. J. Wentzla, S. Feintucha, Józefa 
oldwassera i W. Goldwassera; w T a r n o w i e  

u p. N. Traum. [754 5-20]

im zakładzie
wychowawczo - naukowym

potrzeba od I g o  września 
b. r. dwóch profesorów,
posiadających kwalifikacyą paustwowe- 
mi ustawami wymaganą, jednego do 
filologii klasycznej, drugiego do języka 
polskiego. Dochody wynoszą 1200 złr. 
prócz taks egzaminowych od kilkudzie­
sięciu prywatystów i wynagrodzenia za 
lekcye nadliczbowe. Łaskawi kompe- 
tenci zechcą się zgłosić do Rektora 
kolegium św. Józefa w C h y r  o wi e j  

(1593 2-3;

M o i a ł l / i  w królestwie i Galicy i, 2000 
m rgów przeszło, z pięknemi 

budynkami, lasami, łąkami, inwentarzem, 
do sprzedania — Wsie: 500 mórg, przy 
stacyi kolei; 260 morgów i t. p. — Fol­
warki: 70 m., 60 m., 28 m. i t. d. — 
Dzierżawy: 400 przeszło mórg i 200 
m. — Kamienica, realności mniejsze 
do sprzedania — Guwernerzy — rzą­
dcy — pisarze i t. p. do umieszczenia — 
posyła paszporty do wizy i t. p. czynności 
załatwia Biuro komis. - inform. 
Wł. Jaworskiego w Krakowie, ul. 
G r o d z k a  Nr. 30. (1552 4-4)

R 7 0 I 1 3  n u t ł n u / n a  ściernianka, nasienie 
n Z c | J d  p a o l B W l l d  świeże i pewne — 1
li tr  I  z łr. w. a., poleca (1345-4-12)

J. BULSIEWICZ, skład nasion 
w Bochni.

Do handlu Braci Biiewskich
W KRAKOWIE

potrzebnym jest chłopiec  
zamiejscowy do praktyki
z ukończoną 2 klasą realną lub gimuaz.

(1564-3 3__________________

Każdy odgnio tek , zg rub ia ła  skóra 
i brodaw ka znika pew nie 1 bez 
boleści w najkrótszym czasie przez pro­
ste przepędzlowanie słynnie znanym . 
Jedynie p r a w d z i w y m  środkiem  
na odgnlotki ap tekarza  H adlaue- 

ra  z ap tek i pod K oroną w B erlin ie. — 
Pudełko 50 ct. — Skład w K rakow ie u apte­
karza W iktora H edyka. (423-10-12)

IlAMINN - |ACIIAPEu,E
£ 3 ' a I 1 1

Te m a s z y n y  f u n k c y o n u j §  n a  W y s t a w i e  w  M o s k w i e .
Maszyny parow e do in sta lac ji ośw ietlenia elektrycznego. "W

l i  „,.71. .. 7. s* n n o e r to n o b łA t /1 rf.P 4PS9.P.I.Jc.1/łYl.t. SZC .ZP .flO hH 7TII.  14:00*1 l o )

Przewozu mebli bez opakowania ij 
patentowanemi wozami krytemi

w obrębie u ras ta  i koleją podejmuje się
DOM SP E D Y C Y JN Y  (1416 6-6)

H .  M E I U E L ^ O H I !
p r z y  d w o r c u  k o l e j o w y m  w K r a k o w i e .

W o jsk o w a  s z k o ł a  p r z y g o to w a w c z a
z pensyonatem, w PRIDZK, Jcrusalemgasse .1

Młodzieńcy dystyngowanych rodzin, z ukończoną szkołą ludową lub kilku klas szkół śred­
nich jako poprzedzającego wykształcenia, powinni zawczasu starać się o prawo jednorocznej 
służby 2 miesieczne poprzedz. kursa dla słabych uczniów rozpoczynają się Igo m aja, wzgl. Igo 
listopada. Główne kursa 2 lipca, wzgl. 2 stycznia. Na żądanie pensyonat i wojskowy scisły oso­
bisty dozór w zakładzie. Zapytania należy adresować do dyrekeyi. (8Z1-4-;

dostarcza wagon, po 10,000 kg. i częściowo 
workami po 100 kg. po bardzo niskiej cenie |
Agencya dla Rolników  

S. R ikuckiego
w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 34. 

Cenniki na żądanie franco. (1532-3 8;

jest  do obsadzenia n a t y c h m i a s t .  
Wymagany egzamin państwowy. B liż ­
szych warunków dostarcza na miejscu] 
Administracya dóbr Wielka w ie ś ,  p. 
Wojnicz , stacya kolei żelaznej Bogu- 
miłowice. (15913-6)1

W Krynicy 
w willi „Wisła
z uwzględnieniem wszelkich wygód odre­
staurowanej, są pokoje do wyna­
jęcia na róxne ceny. — Książki do 
czytania dla lokatorów Wisły bezpłatne. 

(1388-13-15)

O t l w a n i a c z
czyli płyn desinfekcyjny,

środek służący do natychmiastowego usu­
nięcia wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem 
do desinfekcyj lokali zatrutych zarodkami 
chorób zaraźliwych, jakoto: tyfus, dyfterya, 

biegunka itd.
O  r l  l  ■ _  Ścieki, wySposob użycia. s
stajnie, polewa się tym płynem ; chcąc 
desinfekcyą przeprowadzić w zamkniętych 
lokalach, należy ten płyn rozpryskać za- 

pomocą kropidła.
Bieliznę, obrazy lub meble należy zmyć 

tym płynem.
Cena butelki litrowej 13 ct 

Wyrób i skład w aptece Konstan­
tego Wiszniewskiego w Kra­
kowie, do nabycia również w innych 
aptekach. (1531-3-)

Czcionkami Drukarni „Czasu."

I

odznaczają się jako D r a W t l z i W e ,  jeżeli mają nasz urzędownie zarejestrowany znak ochronny i naszą firmę, 
i są do nabycia we wszystkich tiptckach, znanych handlach korzennych i łakoci, 

cukierniach, tudzież w innych większych handlach.
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką pocztową.

$  VICTOR SCHMIDT&SÓHNE
 . . .  - - -     [1005 3 ]W ien, IV., A lleegasse 48.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na temjpolu, żadnemu
nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jestilu uuaiu    - 4 w *

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  h r z o z o w y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego Bal­
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego mmisteryum, a prof. Dr. med. Kaspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje sie zapomoca postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu w ła ­
sn o ść  usuw ania starego  n ask órk a , w m iejsce którego pow staje naskórek nowy, odznaczający s ię  m łod zień czą  św ie ­
żośc ią , niem niej te ż  gubi bezpow rotnie w szelk ie  n ieczystości skóry plamy, piegi . zaczerw ien ien ia , w yg ład za  zm ar­
szczk i i dzioby po osp ie , nadając sk órze n iezrów naną g ła d k o ść , św ieży  i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo-

zowego o aużyCiun Ba|e8ainu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność konserwuje się nadal
zapomocą Hr. liEHOIEŁA 01’O-tBKM E słoik OO ct. i n r .  I.KSGIKLA n i | IŁA HIVW.OI

za sztukę OO c każdej w,ekszej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u W i­
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alłr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. (9d0-i/-;

Papier z fabryki Brąci Fijałkowskich w Bielsku.

C. k. Austryackie Koleje Państwowe.
Najkrótsze i najwygodniejsze p o ł ą c z e n i e
Krakowa i Lwowa ze Starym Sączem 
(Szczawnicą), Żegiestowem  

i KnszyYią-Krynicą.
Od d. Igo lipca będzie prowadzony z Krakowa pociąg nocny 

przez Tarnów, Stróże i .  Nowy Sącz —  do S t a r e g o  S ą C K a
( S z c z a w n i c y ) ,  Ż e g i e s t o w a  i M u s z y n y  - k r y ­
n i c y .

Po iąg ten wychodzi z Krakowa wieczór o godz. 9 min. 39 
i przybywa do

Tarnowa . . .  o godz. 11 ntin. 45 w nocy 
Nowego Sącza, . „ 3 „ — rano
Starego Sącza „ 3 „ 23 „
Żegiestowa . . „ 4 „ 23 „
Muszyny-Krynicy „ 4 „ 50  „

Jazda tym pociągiem odbywa się bez zmiany wagonów aż do 
Muszyny-Krynicy, i trwa o 2 ' / ,  godziny krócej, aniżeli na Suchę. 
Szczególnie zwraca się uwagę na te okoliczność, że jadący na S u ­
chę nocnym pociągiem, muszą się w Nowym Sączu o godzinie pół 
do 3ej rano przesiadać i czekać na tensam pociąg, którymby na 
Tarnów o 2 i pół godziny późuiej z Krakowa na Tarnów wyje­
chać mogli.

J a z ia  ze Lwowa rozpoczyna się pociągiem osobowym kolei 
Karola Ludwika, który ze Lwowa wieczór o godzinie 5 minut 56 
wyjeżdża, i przybywa

do Rzeszowa . . o godz. 11 min.
„ Jasła  . . .  „ 2 „
„ Nowego Sącza „ 5* „
„ Starego Sącza „ 6 „
„ Żegiestowa . „ 7 „
„ Muszyny-Krynicy „ 7 „

Jazda tym pociągiem odbywa się także bez zmiany wozów 
ze Lwowa aż do Krynicy i trwa o jedną godzinę krócej, aniżeli 
podróż na Stryj i Zagórz, przy której także przesiadanie się 
w Nowym Sączu jest konieczne. (1546-5-8)

K r a k ó w  w czerwcu 1891 r.

C .  k .  D y r e k c y a  r u c h u .

W iedeń — „Hotel Metropole".
RIN G STRA SSE, FRA NZ-JO SEFS QUAI. _____

W ielk i  p ierwszorzędny  Iiotei.
300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], w inda osobow a, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
[także Ozas“l. W spaniało  podw órze oszk lono. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu, stacya 
tramwaiowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zn iżon e ceny. [774-52-104]  I . .

Rządca Drukarni Józef Łakociński.

50 w nocy 
57 „
41 rano 
02 „
0 1  „
20 „


